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Z tygodnia na tydzień
Przy ul. Nowogródzkiej 10, obok siedziby Delegacji UniiEuro- 

pejskiej, zostało otwarte Centrum Informacyjne UE, pierwsza, tego 
rodzaju placówka w krajach bałtyckich.

Jako nadzwyczaj udaną Valdjys Adamkus określił swą wizytę 
oficjalną do Turcji. Razem z prezydentem przebywała liczna grupa 
litewskich przedsiębiorców. Równolegle miała miejsce retrospektywa 
współczesnej, sztuki litewskiej.

❖ 25 marca przed budynkiem ambasady polskiej po raztrzeci 
odbyła się pikieta pfzeciwko'lokalizaqi budynku straży granicznej w 
Puńsku. Organizatorem akcji protestacyjnej, jak i poprzednich, Ijyla
nacjonalistyczna .organizacja „ Vilnija'VIym razem dołączyły doń or
ganizacje studenckie — „T;iutito”. ,,Neo--Uthućini;i;’, „Ińaleritas Li- 
thuanica”T ^ ^ ^ ^  ; "  ' ' -  ‘r  V̂ r ■

❖ Od roku 2001 będziemy mieli jeszcze Jedno przejście na 
granicy polsko-litewskiej —  Wiżajny-Varteliai. Żostał zatwierdzony

projekt budowy. * z . -
❖ N a Uniwersytecie Wileńskim miała miejsce konferencja „In

tegracja krajów bałtyckich do Unii Europejskiej. Przypadek Litwy. 
Udział w niej wzięli politycy, naukowcy, eksperci Rady Europy.

❖ Przedstawiciel Komisji Europejskiej na Litwie Henryk Shmi- 
gelov w trakcie oficjalnego spotkania z Gediminasem Vagnoriusem 
jako podstawowy warunek przyjęcia naszego kraju do U E  wymienił 
zamknięcie Ignalińskiej Siłowni Atomowej.

❖ Wiosenna -sesja NATO w roku 2001 odbędzie sę w Wilnie 
Już rozpoczął swoją pracę komitet organizacyjny na czele z wiceprze
wodniczącym Sejmu R L  Andriusem Kubiliusem.

❖ Powstała inicjatywa założenia w Wilnie „Domu Europy” 
Placówka miałaby przyczynić się do kontaktów ekonomicznych, n a l  
ukowych i kulturalnych z krajami UĘ. Inicjatorami pomysłu są  — 
Ministerstwo Oświaty i Nauki, Komitet Europy przy gządzie RL, SaJ 
morząd m. Wilna, stacja „Radiocentraś. i in. |

❖ -Po raz czwarty, z  powodu, niskiej .frekwencji, 21 marca nie 
odbyły się wybory parlamentarne w okręgach nowowilejskim i  wilęn 
sko-trockim, gdzie w większości mieszka ludność polska.

❖ Prezydent i większość sejmowa nie mogą dojść do porożu 
mienia w sprawie kandydatury na stanowisko Kontrolera Państwo
wego. Przed dwoma miesiącami odrzucono kandydaturę prawnikal 
KLapinskasa, nie zaaprobowano też kolejnej—  znanegoekonomiJ 
sty A.Rudysa.

❖ Po raz pierwszy w historii systemu prawnego niepodległej 
Litwy odbędzie się proces bez udziału oskarżonego. Sąd Okręgowy w 

fszawlach rozpatrywać będzie sprawę przeciwko pracownikowi NKGB
Piotrowi Raslanowi, który w latach 50. przyczynił się do wyroków śmier J  
ci na wielu uczestnikach Ruęhu Oporu. Obecnie P.Rasłan mieszka 

fobw. moskiewskim, a władze Federacji Rosyjskiej odmawiają preeka 
zania go Litwie. ; , .

■ ■ ■ ■  Kierownikiem Państwowej Inspekcji Podatkowej zostar26- 
letni Jaunius Żiogas, który wcześniej pracował jako pomocnik preJ 
'mierą ds; ekonomiki, finansów i  zarządzania publicznego. I

Słynący z nacjonalistycznych poglądów i eurosceptyzmu Zwią 
zek Narodowców Litwy na nowego przewodniczącego wybrał kowień 
skiego medyka —  dra liab. Gediminasa Sakalnikasa.

Bank yilniaus zdecydował, że w najbliższym czasie nie będzie 
ubiegał się o kupno połowy akcji Banku Hermis.

❖ Narodowy Bank Litwy, według danych spółki audytorskiej 
„Artjhur Andersen”, w ub.r. zarobił 128 min Lt, czyli 4,25 razy więcej 
niżw  r. 1997. 60,25 min. Lt zostało przelanych do budżetu państwoJ
w e g o ,  z a ś  3,98 min. L t przeznaczono na kapitał założycielski. ^

L. ❖ Sejm RL przywrócił Wileńskiej Kurii prawa własności® 
budynek Klasztoru Bernardyńskiego, gdzie obecnie mieści się A kal 
demia Sztuk Pięknych. Dla ASP został wyznaczony pobliski budynekl 

-drukarni państwowej. I  |  .- ; I
•> Od 27 marca rozpocząłsię coroczny tradycyjny festiwal „W io|

sna Kina”. Wilnianie zapoznają się z najlepszymi filmami produkcji 
angielskiej, duńskiej, francuskiej i n iem ieck iej™

Rys. Lech Abłażej

------------ Turystyka

U nas, w UE, na świecie
Zacierają się.granice, współcze- 

sna kom unikacja otw iera nowe 
móżliwośći podróżowaia. Tbrystyka 
jeśt tez ważną częścią dochodu na
rodowego wielu krajów. Dlatego 
unowocześniana jest i rozbudowy
wana struktura biznesu turystyczne
go. Dziś nie wystarczy łagodny, 
sprzyjający klimat, czy bogata histb- 

- ria, potrzebne jest zaplecze do po- 
dejmowania gości.

Najwięcej ich w 1997 roku przyj- 
ęła Francja ^Ę;66,& m ln(za turystę 
uważa się tego, który spędza więcej 
niż 24 godziny w danym kraju), USA 
odwiedziło 49 min osób, Hiszpanię

:__43 min, natomiast Polskę, która
uplasowała się na siódmej pożyci - 
19 min turystów. Litwa, jako kraj 
nieduży i otwaty nie tak dawno, od
wiedziło 3,7 min osób, natomiast w 
roku ubiegłym — 4,3 min.

Wzrost turystów, to również 
wzrost dochodu. W przypadku Li
twy w roku 1998 dzięki turystom 
wyniósł on do 2 mld litów (500 min

USD). Najwięcej wydatków podró
żni przeznaczają u nas nas hotele 
 34 proc., znaczną część pienię
dzy— 34 proc. — zyskują restaura
cje i kawiarnie, tylko 7 proc. wydat
ków stanowią zakupy: głównie pa
miątki. Najczęściej z,usług hotelo
wych korzystają obywatele Rosji (18 
proc.), Niemiec (16 proc.), Finlan
dii (7 proc.). Oni też zasilają przede
wszystkim i dochody, pochodzące z
innych usług. .

W krajach o tradycjach tury
stycznych zostawia się więcej pienię-.

dzy. Pochodzą one z usług, których 
u nas brakuje, głównie tanich hote
li moteli i schronisk młodzieżowych,
jak też na Litwie nie ma ani jednego
hotelu 5-gwiazdkowego z większą
salą konferencyjną. Już w Estonii, 
przy mniejszej liczbie turystów (2,6
min osób) w 1997 roku o to m an o
więcej wpływów— 474 m nUSD{na 
Litwie - 3 6 0  min USD). Podobna 
tendencja zachowała się i w roku 
ubiegłym.

(Dokończenie na str. 2)

Drodzy Czytelnicy
„Znad Wilii” będzie do 

dla tych, którzy kupią sobotnie ^ da" 16 *  ^ n ę :  1 L t - d w a
(początkowo -  raz na dwa tygodme). Za tę samą cenę.

księgarniach „O raugyste i Stan.s a kolach i innych placów-
lerii Artystycznej (i redakcji), w  niektorycn sz



|  „Kurier Wileński |  
i „Znad Wilii” rażen i

f> p in iP C zy te ln ik ó w

Redakcja pyta, co czytelnik sądń
0 zjednoczeniu w soboty dwóch tytu
łów. Jest to pytanie, wymagające jed
noznacznej odpowiedzi. Czytelnik cte-
szf się, ic otrzymał coś grubszego i tre
ściwego do czytania. Nie sądzfrZęby 
przeciwko takiemu krokowi kidsDyl
przeciw, chyba przegrywająca konku
rencja. , .

Każda gazeta dzisiaj robiona jest 
nie tylko sercem, kompetencją, ale tez
1 przy pomocy kalkulatora. Czytelnika 
interesuje więc, ile po promocji takie
pogrubione wydatue będziekosztować.

Z  uszanowaniem —  - -rf y-' j
Walery Stankiewicz

Wilno
*  *  *

Gratulujemy tego ważnego dla 
prasy polskiej pomysłu. Wileńszęzyzna 
naprawdę nie jesttak dużym terenem, 
żeby się rozdrabniać. Proponuję, żeby
wzorem innychczasopism,'np.dzien- 
nikd „Lietuvos Rytas” wprowadńć kil
ka wariantów prenumeraty. Myślę, że \ 
popularnością cieszyłaby się sobotnia i  
prenumerata tych dwóch ważnych dla 
nas pism.

Z  życzeniami owocnej pracy —
Janina Kuncewicz 

Wilno

Dwa czasopisma w duecie patrzą 
się sympatycznie, tworzą ciekawą ca
łość. Może tylko, żeby lepiej zaznaczyć 
część „Znad Wilii”, należałoby i ten 
tytuł, jako równoprawny, dać w nie
bieskim kolorze, a powiększając dość 
gęsty druk i dość małe ilustracje, wpro
wadzić cykl tygodniowy?

Bożena Sadowska 
'froki

* * ■*
Jakaż była moja radość, gdy ra

zem ze „Znad Wilii” mogłem dostać 
sobotnie wydanie,,Kuriera Wileńskie
go ”! Jestem pewien, że to porozumie
nie dwóćl} znanych redakcji podniesie 
znacznie zakres czytelnictwa pdlśkie- 
go na terenie Litwy, a i poza jej grani
camir uzupełni wiedzę ę  życiu w Wil
nie i na Wileńszczyźnie, przebiegli re- 

, form, nowościach wydawniczych i 
kulturalnych.,. ">

Życzę rozwoju dotychczasowej 
współpracy tytułów, obfitych stron, wie
lu wspólnych inicjatyw, które na pew
no zjednają Państwu Przyjaciół pozwo
lą nie tylko przetrwać trudne czasy, Me i 
utrzymać czołowe miejsce wśród innych 
tytułów polskich na Litwie, m

Stanisław Mozyro 
Olsztyn, Polska

Z  przyjemnością przeczytałem 
artykuł wstępny („Z. W.” 6(99) o szu
kaniu dróg współpracy. Zgadzam się 
ze wszystkimi postulatami Redaktora. 
Dziś za mało wydać dobre pismo, trze- 

. ba umieć — nieładnie mówiąc —  je  
' sprzedać.

Rozważania zawarte w artykule,
’ a dotyczące redagowania i utrzyma

nia na pewnym poziomie nowocze
snego wydania, są słuszne, świadcząc 
trosce zachowanie czytelnictwa polskie
go w trudnych warunkach, jakie za
pewne istnieją w wydawnictwach pol- 

* skich poza Polską.
Uważnie śledzę za prasą zagra

niczną i uważam, że tytuiy, jednoczące 
swe potencjały, mogą coś znaczyć. 
Taka współpraca jest szeroko znana 
na świecie, uważana za coś natural
nego. Myślę, że należałoby ją  wesprzeć 
urzędowo S  póprzez instytucje mo
gące tak rozsądnym inicjatywom po
móc, by zachęcić innych do pójścia tym 
tropem.

Z  pozdrowieniami —
Jerzy Milewski 

Warszawa, Polska

Gorąca linia
Wojna

Różnie można nazwać to, co się
dzicie w Npwej Jugosławii: użyciem 
sity, zastosowaniem środków wyjąt- - 
kowych, nawet —  o ironio „mi
sją pokojową”, jednakże sposób 
działań w terenie, na którym wybu
chają bomby i giną ludzie, in^cz Ĵ 
jak wojną określić się nie da. Trud
no powiedzieć, ile czasu upłynie, za
nim w tej części Bałkanów zapanuje 
spokój. ■ , - "

Incydent wykracza poza Jugo-j
sławie. Krzykiem rozpaczy, proble
mem ponad 160 tysięcy uchodźcow,
głównie z Kosowa, których nie są w 
stanie przyjąć kraje sąsiednie. Szcze
gólnie ciężki ciężar spada na Alba
nię, uchodzącą za najbiedniejsze 
państwo w Europie. Tymczasem 
działania wojskowe zaczynają przy
bierać charakter przewlekły. Mówi 
się o prowadzeniu wojsk lądowych, 
co zwiększyłoby straty w ludziach.

Jak to bywa w polityce, inter
pretacje incydentu są różne. N a^et 
skrajnie. O ile w krajach europej
skich rozważa się, czy należało użyć 
siły, czy jeszcze poczekaći bawić się 
nadal w kotkę i myszkę ze Sloboda
nem Miłoszeviciem, to ocena wyda
rzeń w Moskwie jest jednoznaczna: 
dzieje się wielka krzywda braciom 
Słowianom i braciom w prawosła
wiu.

Słuchając radia czy oglądając 
programy rosyjskich stacji TY, nie 
sposób znaleźć przyczyny takiego 
stanowiska krajów NATO, dużo 
natomiast mówi się o niesprawie
dliwym potraktowaniu Serbów, o 
okropieństwach terrorystów albań
skich w Kosowie. Mało i niechętnie 
1 8  6  totalitarnej, szowinistycznej 
polityce przywódcy Jugosławii, skie
rowanej nie .tylko na wyjęcie spod 
prawa Albańczyków, ale i na ieh fi
zyczne unicestwienie, ludobójstwo, 
czystki etniczne. Nie padły fakty o 
pacyfikacji całych rodzin, wsi, a na
wet miasteczek w Kosowie, doko
nanych przez Serbów, choć Albań- 
czycy z  Wyzwoleńczej Armii Koso
wa też na pewno odpowiadali prze
mocą.

p d  lat zimnej wojny z tak wiel
ką nienaw iścią n ie  traktow ano w 
Rosji USA. Z  u st polityków, w 
tym prem iera  Prim akowa, padło 
wiele ostrych słów, obrzucono bu
telkam i z farbą, a  nawet ostrzela
no ambasadę-Stanów Zjednoczo
nych w Moskwie, a przy tym nie  
zabrakło nawoływań, żeby wziąć ją 
Szturmem. Kilka tysięcy ochotni
ków, nie tyle świadomych wybo
ru, co zagubionych życiowo, go
towa jest wyruszyć do walki z woj
skami NATO.'

Wybory uzupełniające
Zabrakło frekwencji

Oczywiście, argument, ze nie 
jest to sposób rozwiązywania we
wnętrznych problemów suwerenne
go państwa, bo.oDary są po obu stro
nach, jestjak najbardziej słuszny. Ale 
w Rosji mówi się Be, pomijając A.
Przy okazji dramatycznych wydarzeń
na Bałkanach w Moskwie ożyły ci- 
ągotki totalitarne. Premier zaniepo
kojony był nie tyle faktem rzeźni na-1 
cjonalistycznej, ile tym, a nuż NATO 
w podobny sposób zechce rozwiązy
wać nabrzmiałe L pogłębiające się 
problemy w innych miejscach, np. w 
Czeczenii, czy jeszcze gdzieś, gdzie 
osłab ione im perium  usiłu je  za
wszelką cenę zachować swoje wpły
wy./

I z  tą nutą koresponduje zai za 
utraconą na arenie międzynarodo
wej pozycją Rosji jako spadkobier
cy ZSRR, nostalgia za czasami, kie
dy Moskwa mogła dyktowaćz pozy
cji siły. Przy tej okazji nie brakuje 
pogróżek wobec krajów NATO, z 
przypomnieniem, że Rosja, owszem 
osłabiona, ale posiada mocny J>o-l 
tenćjał militarny i w razie czego może 
zastosować „środki wyjątkowe”. 
Choć oficjalna Moskwa unika kon
frontacji z Zachodem  i może ode
grać swoją rolę w mediacji pokojo
wej, to wyjazd Jewgienija Primako
wa do Belgradu jak na razie nicnie 
dał. Jest to też elem ent gry, zacho
wania pozy, twarzy superm ocar
stwa.

Wśród wielu wypowiedzi, zbli
żonych do siebie jednakowym to
nem, w mediach rosyjskich zdarza
ją  się odmienne opinie, aczkolwiek 
nie cieszą się one popularnością i 
wymagają wprost męstwa. Wygląda 
na to, że informacja jest odpowied
nio preparowana,-że trudno dobiec 

. prawdy o przyczynach interwencji.
Nawiasem mówiąc,brakuje ana

litycznej, fachowej informacji ̂ o d 
powiednimi komentarzami i w me
diach ńa Litwie, które z koleięoraz 
bardziej przypominają głębokąpro- 
wincję, cieszącą się z błyskotek iiiie 
potrafiącą formować własnego ob
razu świata.

Miejmy nadzieję, że przebieg 
wypadków na Bałkanach nie będzie 
miał przewlekłego charakteru, jak  
też wpływu na znaczno pogorszenie 
się stosunków międzynarodowych. 
Już teraz  widać nieskuteczność 
środków z użyciem siły przy rozwi
ązywaniu problemów regionalnych. 
Powstaję więc pytanie, czym je  za
stąpić, kiedy żadne inne formy nie 
sąskuteczne.

Tymczasem beczka prochu po
dawana je s t próbom  ognia.

Romuald Mieczkowski

ZNAD WILII
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Współczesny ciąg 
dalszy

Po raz  kolejny nie wybrano ; 
trzech posłów na wakujące miejsca 
w Sejmie RL. Zaczarowanego p u
łapu wysokości 40 proc. frekwen
cji, wymaganego, by wybory uznać 
za w ażne, nie przekroczono  w 
O kręgu N iew ieskim , jak  też  w 
dwóch okręgach wyborczych, za
mieszkałych w znacznym stopniu 
przez Polaków.

Ok. 20 proc. frekwencja wynio
sła w Nowej Wilejce, ale i w tej sy
tuacji reprezentant Akcji Wybor
czej Polaków na Litwie (AWPL) — 
Zbigniew Balcewicz —  znalazł się 
na drugim miejscu z 22,6 proc. gło
sami wobec 35 proc. głosów, zdo
bytych'przez kandydata socjallibe- 
rałów Eduardasa Sablinskasa.

W znacznie lepszej sytuacji 
zn a laz ł się H en ry k  Jankow sk i 
(AWPL), który w swym okręgu wy
borczym — Wileńsko—Trockim —  
zdobył 60 proc. głosów.

Mniej brakowało, żeby wybory 
doszły do skutku w Okręgu Niewie
skim, gdzie liderowi Ligi Wolności 
Litwy — Antanasowi Terleckasowi 
—  zabrakło 6 proc. ogólnej fre- 
kwencj i, żeby zostać posłem.

Wybory uzupełniające koszto
wały podatnika co najmniej 220 tys. 
litów. Ludność Wileńszczyzny, zde
sperowana poziomem życia i b ra
kiem wiary zmiany na lepsze, po raz 
kolejny pozostała obojętna Wobec 
posiadania swego przedstawiciela 
W parlamencie. Ludzi nurtują bó-

W  Polskiej Galerii Artystycz
nej 17 m arca odbyło się spotka
nie  przedstaw icieli O gólnopol
skiego Klubu Miłośników Litwy 
z grupą inteligencji wileńskiej. Ini- 
c ja to re m  w ieczoru  był p rezes  
O K M L L eon Brodowski i jego 
m ałżonka D anuta. Z e  strony li
tewskiej stawili się m.in. Bronys 
Savukynas, redaktor naczelny pi
sma' „K ulturos b ara i” , k tó re  to  
pismo swe łamy często oddaje te 
matyce polskiej. Nadto uczestni
czyli historycy, filozofowie, lite
raci. _

L.Brodowski w skrócie przy
pomniał historię inicjatyw kultu
ralnych, których organizatorem  
był również OKM Li spotkanie w 
Domu Pracy Twórczej w dawnym 
klasztorze kamedułów nad jezio
rem  Wigry w Polsce w 1997 r., z 
udziałem  twórców kultury pol
skiej i litewskiej, w tym Czesława 
M iłosza i Tomasa Venclovy. W 
rok później w Druskienikach od
było się drugie spotkanie twórców 
kultury z obu krajów. Marzy się,

żeby w lutym 2000 roku w War
szawie zorganizować miesiąc kul
tury litewskiej 1 te zamiary powo
li już są realizowane. Mówca za
p rezen to w ał najnow szy n u m er 
kw artaln ika „L ith u an ia”, który 
prawie w całości poświęcony jest 
tem atyce białoruskiej; nowy ze
szyt będzie „litewski” i zgrom a
dzeni radzili nad jego koncepcją.

Tbgo wieczoru odbyła się rów
nież p rezen tacja  książki „Jerzy 
Orda —  wilnianin z-wyboru”. Jest 
to  praca zbiorowa pod redakcją 
w ilnianina W ojciecha Piotrow i
cza, wydana przez O KM L w War
szaw ie w 1999 roku , o Jerzym  
Ordzie, który jako jeden z niewie
lu przedstawicieli inteligencji pol
skiej nie „repatriował” do PRL., 
Społeczność nareszcie doczekała 
się w m iarę kompletnego opraco- 
waia o wybitnym wileńskim inte
lektualiście i patriocie ziemi ro
dzinnej, którego prochy spoczęły 
na cmentarzu na Rossie w umiło
wanym jego mieście.

Józef Szostakowski

łączki codzienności, nie zaś roz
grywki na górze. Coraz więcej Po
laków nie wierzy W skuteczność 
działania swych przedstawicieli, z 
drugiej strony na tak  niską fre 
kwencję wpłynęła nieobecność lud
ności niepolskiej tych miejscowo- 
ści Wileńszczyzny, niezaintereso-' 
wanej w zdobyciu przez Polaka 
m andatu posła.

Istnieje niewiara w skuteczności 
pracy Sejmu, obejmująca całą Li
twę. Sondaże wykazują, iż,ludzi nie 
in teresu ją  partyjne pertrubacje. 
Powszechnie uważa się, że Sejm jest 
zbyt rozbudowany w porównaniu 
do jego efektów pracy. Istnym bi
czem wyborczym bytylisty partyjne, 
w wyniku których do Sejmu trafiły 
osoby przypadkowe bądź koniunk
turalne, nie mające szans być wy
branymi w okręgach jednom anda
towych. Takie dyskusje przy okazji 
niedokonanych wyborów uzupe
łniających ożyły na nowo. Coraz 
więcej-polityków litewskich jest też 
za tym, żeby w przyszłości tak wyso
kich pułapów dla wyborów powtór
nych nie ustawiać. Wszystko wska
zuje n a  to, że  fotele na wakujące 
posady posłów pozostaną puste.

Polacy, posiadający w Sejmie 
dwóch rep rezen tan tó w  AW PL, 
utracili tym samym sansę utworze
nia frakcji sejmowej. Dwóch pozo
stałych posłów-Polaków reprezen
tuje interesy partyjne w różnych 
opcjach. R.M.

U nas, w UE, na świecie
(Dokończenie ze str. 1)

Najwięcej gości wr 
roku 1998 prżybyło z 
k rajó w  W sp ó ln o ty  
Państw Niepodległych 1 

2,3 min, z Łotwy jg i 
1^8 min, z Estonii 
30Ó tyś., zPolsld— 230 
tys., Niemiec 3^70 tys. 
i z USA—  10 tysięcy. [
W ciągu roku o 12,4 
proc. zmniejszyła się 
ilcfść turystó>y i  jpolski 
—: głównie z powodów 
załamania się podróży . 
komercyjnych. Ponad
to Litjva dla Polaków 
staje się krajem coraz 
droższym, szczególnie 
jeśli chodzi o pobyt-w 
Walnie. W ielu z nich 
przyjeżdża jednorazo
wo, albo przekracza 
granicę tranzytem.

Są ,to ludzie n a j
częściej średnio usytu~ 
owani. Bogatych tury
stów z Zachodu jesz
cze odstrasza poziom 
usługa —  i może jesz
cze bardziej g i  serwis Starówka Wileńska, po renowacji nabiera nowych bla- 
informacyjny: infor- sków, co niewątpliwie jest zachętą dla przyjazdu turystów
macji jest wciąż zenu- d  
jąco mało, nawet zwy
kłych folderów np. po polsku, łó- 
tewsku czy estońsku nie uświad
czysz, dziś turystyka natomiast wy
maga wyjścia naprzeciw wszystkim 
zainteresowanym.

Część podróżnych boi się przy
jechać ze względu na bezpieczeń
stwo. Przypuszcza się, że znacznie 
więcej przybyłoby gości, gdyby.prócz 
tradycyjnych już targów o charakte
rze gospodarczym i branżowym od
bywałyby się jakieś znaczące między
narodowe festiwale i konkursy. Nie
stety, mimo podejmowanych prób, 
nic takiego wytworzyć nie udało się.

Nad biznesem turystycznym na 
Litwie czuwa ok. 360 firm. Więk
szość z nich proponuje wyjazdy za 
granicę, i tylko nieliczne —  szacuje 
się ich na kilkadziesiąt —  świadczą 
usługi na miejscu. Dlaczego tak jest? 
Chodzi o to, że trafiają do nich wpły
wy za przewodnika, ułożenie pro
gramów pobytu, pośrednictwo w za
łatwieniu innych usług, co nie jest 
wystarczająco zachęcającym bodź
cem w porównaniu z dochodami, 
jakie mają hotele i restauracje. Po
nadto — turystyka jeszcze nie jest 
dobrze zorganizowana, nie ma też 
sprzyjającej jej polityki państwowej

Fot. Romuald Mieczkowski

—r wciąż się zdarzają utrudnienia na 
przejściach granicznych, wciąż za 
dużo zakazów i ograniczeń celnych, 
biurokratycznych formalności, np. 
obowiązku posiadania zezwolenia 
na zakupione dzieła sztuki wspó
łczesnej, pobierania za nie VAT—u, 
itp.

Tymczasem obecność turysty dla 
kraju takiego, jak Litwa, faktycznie 
pozbawionego wytwórczości i nie 
posiadającego licznych bogactw na
turalnych, jest potrzebna niczym 
pow ietrze. Je st to  ważne źródło 
dochodu narodowego i chyba jedy
na możliwość utrzymania naszych 
teatrów, a w szczególności muzeów 
i galerii obrazów, niektórych wydaw
nictw. Znacznie poprawiałaby się 
sytuaqa w terenach wiejskich, gdy
by tam powstawało niezbędne za
plecze dla miłośników wiejskiego 
zacisza i spędzania czasu na łonie 
przyrody. Niestety, rozwijająca się 
dynamicznie w wielu krajach agro
turystyka na Litwie faktycznie nie 
jest znana. Jest to też wielka szansa 
promocji Litwy na świecie, piękna 
jej stolicy, wielu miast i miasteczek, 
historii, kultury i przyrody.

Ibm asz Bończa



Natura niezwy-
i  i m g mIk le  hojnie ob-L 

darzyła to  miejsce.
Skałę i biel budowli 
d o s trz e g a łe m  ju ż  
wcześniej, ale dopie-1 
ro po latach mogłem 
powrócić i postawić 
s topę na tej grani.
Przyznać muszę, że  
wspaniały widok re
kom pensow ał trud  
drogi. Wrażenie po
tęgował nie tyle zna
ny mi z wcześniej
szych wędrówek ho
ryzont okalających 
kotlinę wzniesień, ile 
niezwykła pora, ka
pryśna, a  do tego ni- 1 
gdy tożsama z aktu
alnym obliczem. Z u
pełnie jak ty  w przy
pływie ch im ery  —  
nieskromna, butna, 
nieodgadniona.

Do m in u ją c ą  
jeszcze biel- > 

szczytów całymi poła
ciami przejmowała' 
już zieleń okolicznych 
borów. Od połonin, L 
jakby w nieziemskim 
dy w an ie  u tk a n e ,  
mieniły się pastwiska, nawiedzane 
to żółtym, to białym, to  fioletowym 
kwieciem. Wszystko tu  kiełkowało 
wiosną. Osobliwa natura śpieszyła

Odskocznie naszej codzienności

Wiosenna laudacja

do życia jakby niecierpliwa o swoje 
posłannictwo. Żywiczny zapach lasu 
przesycał tę  idylliczną krainę, w któ
rej nicość zatracała się w istnieniu,

Fot. Stefan Figlarowięz

gdy pąk świeży stary czar odmieniał. 
Oczy płonęły w zachwycie, wyłusku
jąc najdrobniejszy szczegół subtel
nej elegancji, rozproszonej wokół.

Jakaś pogodna radość spokoju 
górowała i zapalała duszę.

I tylko ona —  otoczona ta
jemnicą, zdawała się to być i nie 
być zarazem. Od stuleci milcząca, 
owiana nimbem legendy, snuła 
swą baśń. Tb topniejąca w słoń
cu i zapłakana, w potokach łez 
krokusowy kielich obmywa, to 
znowu słotna, śnieżna, mezcalo- 
na, bez żadnej pretensji do trwa
nia. Infantka— pani tych kamie
ni, dobry duch roztoki. Dziś już 
sam nie wiem, czy byłą bezwied
nym zaproszeniem do podróży, 
czy uśmiechem losu na szlaku. 
Ale czy bez marzeń można w ogó
le iść naprzód? A  jeśli? Skąd 
pieczęć śladu na puchu, skąd 
dłoń zamknięta w ciepłej dłoni, 
albo spojrzenie do granic zatra
cenia — ułuda? Jeśli nawet trwa
ła chwilę, to jakże pełną, głęboką 
i ludzką.

I)iękno nie o pochwałę prze- 
 bież prosi. Zachwytu szcze

rego oczekuje i rozmiłowania, co 
duszę rozpali.

Oddany kontemplacji, myśl 
sączyłbym dalej, ale dźwięk dzwo
nu przerwał tę sielankową głuszę. 
Jakaś para w tkliwym uniesieniu 
w taki oto sposób poświadczała 
swój pierwszy pocałunek. Skąd 

wziął się ów zwyczaj, by bić takie la
rum? Dziś nikt już nie pam ięta, 
może tylko ona i ten dzwon stary, 
przy ławce zakochanych zawieszony.

Góry wyzwalają w człowieku wy
jątkowe odczucia. Grają na strunach 
najczulszych nutą najprzedniejszą. W 
Wilnie pośród tej ciżby gorączkowo 
pędzącej do nikąd, widzisz tylko lu
dzi, ale nie postrzegasz człowieka. Th 
odnajdziesz go, a w nim cząstkę sa
mej siebie. TWoje oblicze w źródle od
bite nie zmarszczkami się kreśli— to 
twarz gładka, szlachetna. Bo tu nie 
ważne, kim jesteś, ważne, kim sie sta
jesz, i nie to, skąd przybywasz, ale to, 
dokąd się udajesz.

Takie mądre rymy nie zarasta 
czas. W tak surowym zakąt

ku, gdzie wyżej już tylko niebo, nie 
wikłają eksmitujące spoiy, nie buduje 
się murów i barier nie grodzi. Na wier
chach każdy kniaź i sam własną war
tość szacuje. Bo tu Korona nie sięga 
i  nie pleśnieje pod maską draństw, tu 
każdy ptak żywiej śpiewa, wolny z naj
prostszych pragnień czas.

A kiedy bladym świtem spłoszo
na ogarniesz dalekiej doliny toń, gdy 
ta w aksamit chmur, jak Ty zwykle w 
jasiek wtulona, tylko o kryształ błę- 
kitu zazdrosna poprosi.

Na szczytach  bow iem  ra-
 I niusieńko dzień jasność

swą rozpala i u wrót górskiej cha
ty p laster słońca zawiesza, by cie
plejszym prom ieniem  na gości
niec prosić. W ita Cię zjawa to, czy 
wizja bliska? Skąd zatem podusz
ka, smak pocałunku i ślad szmin
ki na ustach?

Janusz Głuszak

W Galerii Sztuki

Ci niesforni z początku wieku...
W  Wileńskiej Galerii Sztuki, 

która mieści się w pałacu 
Chodkiewiczów przy ul. Wielkiej 4, 
otwarto dwie interesujące wystawy: 
„Wileńskie środowisko artystyczne 
1908-1915 r."  i „Antoni Wiwulski. 
1877-1919”.
• - Pierwszą z  wystaw zorganizowa
ły dwie-panie —  L aim aLaućkaite- 
Surgailiene z Instytutu Kultury i 
Sztuki oraz Rima Rutkauskiene z 
Narodowego Muzeum Sztuki. Au
torem drugiej wystawy jest również, 
pracownik muzeum Linas Gedmi- 
nas. Otwarcia wystaw dokonał Ro- 
mualdas Budrys* dyrektor placów
ki; Również jest on redaktorem wy
danego z tej okazji obszernego ka
talogu.

Kiedyś w rozmowie z Laimą 
Laućkaite-Surgailiene mówiłyśmy o 
pięknej wystawie „Wileńskie środo
w isko artystyczne 1919-1945” , 
otwartej w 1989 r. w 
Olsztynie, której pa
tronow ał n iezapo
m niany S tanisław  
L orentz . Pani La- 
im a p o w ie d z ia ła  
wtedy, że była na tej 
wystawie i bardzo jej 
się spodobała. Wy-' 
dany wtedy katalog 
zaw ierał m nóstwo 
nazwisk znanych i 
nieznanych artystów 

.‘^ p o la k ó w ,  Litwi
nów, R osjan , Ży
dów, Białorusinów, 
którzy działali w Wil
n ie  na  p o c z ą tk u  
wieku. Pani Laima 
dodała, że chciałaby 
zo rganizow ać coś 
podobnego również 
w W iln ie . Ja k o ż  
szybko zabrała się 
do pracy, ogranicza
jąc się tym r azem la
tami 1908-1915, k i e - L „  _
dy to  powstało pierwsze wspólne 
Wileńskie Towarzystwo Artystyczne 
(WTA), jednoczące malarzy wszyst
kich narodowości, zamieszkujących 
te tereny.

-WTA stawiało sobie bardzo 
konkretne cele: zjednoczenie mala
rzy wszystkich narodowości, popu
laryzacja sztuki w Gubemii Wileń
skiej, wspieranie malarzy, roztocze
nie opieki nad bezcennymi zabytka
mi miasta. Prezesem honorowym 
WTA został prezydent Wilna Michał 
Więcławsfci, wiceprezesem i głów- 
nym organizatorem środowiska 
Iwan Rybaków, wielki znawca sztu
ki europejskiej. Do zarządu wcho
dzili przedstawiciele różnych naro
dowości: Julian Bałzukiewicz, Sta
nisław Fleury, Mikalojus Konstan- 
tinas-ĆiurKonis, Zofija Gimbutaite, 

^N iem iec  szwedzkiego pochodzenia

Jalm ar H anson, Iwan Rybaków, 
Lew Antokolski —  bratanek wybit
nego rzeźbiarza M arka Antokolskie- 
go i in.

Wiosenne wystawy WTA (a było 
ich siedem) wnosiły znaczne ożywie
nie do życia kulturalnego miasta. 
W ileńscy malarze ściągali na nie 
swych przyjaciół z Petersburga, K i-. 
jow a, K rakow a, Paryża, Moną? 
chium, że wymienię światowej sławy 
ekspresjonistę Aleksieja Jawlenskie- 
go, pracującą w Monachium córkę 
ostatniego gubernatora Wilna M a
riannę Wierowkinę, Benciana Gu- 
kiermana z Paryża, Salomona Stra- 
żasa —  ucznia znakomitego fran
cuskiego rzeźbiarza Antoine Bour- 
delie’a i in. Niektórzy z nich byli ro
dem z.Wilna, inni-— nie.

Te kontakty sprawiły, że już na 
początku wieku Wilno było ąu co- 
uranł wszystkiego, co się działo na

Mieczysław Czernicki, Chłopki polskie z dziećmi
świecie w sztuce; uprawiano impre
sjonizm, ekspresjonizm, futuryzm, 
kubizm.

Dziś m arzenia o powtórzę 
niu wystawy z 1908 r. spe
łniły się. W trzech salach Pałacu 

Chodkiewiczów zgromadzono pra
ce wszystkich 200 malarzy, którzy w 
początku wieku wzięli udział w 
pierwszej wystawie WTA, otwartej 
w cyrku na Placu Łukiskim.

—̂ Musiałyśmy z Rimą dobrze 
popracować — powiedziała pani 
Laima -“ Trzeba było przestudio
wać stare katalogi, prasę tamtych 
dni, ustalić nazwiska malarzy, zna
leźć ich prace. Jeżeli uwzględni się 
fakt, że niektórzy artyści nie miesz
kali w Wilnie i wystawiali gościnnie, 
inni zaś pochodzili z Wilna, ale rów
nież w nim nie mieszkali — wyje
chali do Krakowa, Paryża czy Mo

nachium |H  można sobie wyobra
zić, jak było trudno odnaleźć ich śla
dy... Wystawa z 1908 r., działalność 
W ileńskiego Towarzystwa Arty
stycznego pokazały, jak bardzo to
lerancyjne było społeczeństwo na
szego miasta na początku wieku. Tę 
tradycję staramy się w miarę mo
żności kontynuować.

Na obecnej, jubileuszowej wy
stawie z  okazji 90 rocznicy 

pow stan ia  WTA przedstaw iono 
prace Polaków: Bolesława Bałzukie- 
wicża, Stanisława Fleuiyego, Kon
stantego Górskiego, Feliksa Ci
chockiego, Bolesława Buyki, Rosjan: 
Wasilija Barmaszowa, Dawida Bur- 
liuka, Iwana Rybakowa, Litwinów: 
Antanasą Żmuidzinavićiusa, rzeź- 
biarza.Petrasa Rimśy, M.K.Ćiurlio- 
nisa, Żydów: Benciana Cukierma- 
na, Jakuba Szera, Mojżesza Leibow- 
skiego, Lwa Antókólskiego i in.

Są tu prawdziwe rarytasy: ilu
strowane listy Marianny Wieriow- 
ldnej do Jawlensldego, pełen impre
sjonistycznego światła obrazek Lwa 
Antokolskiegó t»ŻmuidzinavićiUs 
maluje”, płaskorzeźba Bolesława 
Bałzukiewicza przedstawiająca słyn
nego mecenasa wileńskiego Józefa 
Montwiłła, którą wilnianin Ryszard 
Płokszto znalazł przypadkowo na 
wysypisku, praca Czesława Makow
s k ie g o ^  popiersie Stanisława Mo
niuszki płasorzeźby Elizy Orzeszko
wej i Jana Matejki. Na frontowej 
ścianie — olbrzymie płótno Maria- 

. na Kuleszy „Śmierć matki” — pra- 
-ęa  studencka malarza, która od razu 

zyskała mu popularność. Zwraca 
uwagę po rtre t „N ieznajom ego” 
Konstantego Górskiego i portret 
Bronisławy Łukaszewiczówny nie- 
znanegoautora , piękny „Zachód 
słońca” Petrasa Rimśy, „Pejzaż gór- 
ski”Jalmara Hansona...

—- Myśmy nawet nie wiedzieli, 
że w tamtych czasach Hanson był 
ulubieńcem publiczności. Ubóstwia- 

- no go wprost... Dziś gusty się zmie
niły, inni artyści skupiają na sobie 
uwagę zwiedzających — żartowała 
pani Laima.

Wielu z tych artystów nie we
szło ani do encyklopedii polskich, 
ani do litewskich, być może dlatego, 
że uważano ich za słabych, a może z 
powodu trudności z ustaleniem ich 
narodowości. W katalogu obecnej 
wystawy np. Bronisławę Łukaszewi- 
czównę lub Konstantego Górskie
go zalicza się do malarzy litewskich. 
No, ale my również lubiliśmy spo^ 
lszczyć niektóre nazwiska litewskie. 
Cziurlianis, Rymsza i tp.

Ll i t e w s k im  rzeźbiarzem został
^H-ównież Antoni Wiwulski, 

którego 80. rocznicę śmierci obcho
dzimy w tym roku, w związku z czym 
w tym samym pałacu Chodkiewi
czów, o piętro wyżej, otwarto wy-

Galeria
Kwiaty Wiosny

cji kwitnięcia.

13 kwietnia o godz.18 -  otwarcie wystawy fotogrąficznej pt. 
„Renaissance” (od nazwy daw
nego atelier fotograficznego w 
Kownie) autorstwa Anny SOkol 
skiene.

Z N A D  W IL D  ,  
1999.04.1-15'

gó Muzeum Sztuki zgromadził 66 
pośród istniejących 69 modeli pomni
ków, szkiców, fragmentów więkfeych 
dzieł, projektów architektonicznych 
artysty i przedstawił je na wystawie. 
Są wspaniałe, pełne ekspresji, rozma
chu. Zda się, w postaciach mężczyzn i 
kobiet widoczna jest gra mięśni, pul
sowanie krwi. Piękne jest popiersie 
„Staruszki”, rzeźba Witolda Wielkie
go z mieczem— fragment Pomnika 
Grunwaldzkiego w Krakowie, zbu
rzonego przez Niemców w 1939 r. i 
odbudowanego w 1976 r. Wielkie 
wrażenie sprawiają'modele rzeźb 
„Głód”, seria „Oraczy”.

Jest tu również model i projekt 
kościoła pw. Serca Jezusowego. 
Miała to być najwspanialsza świąty
nia wileńska — dzieło raczej rzeź
biarskie, niż architektoniczne. Nie
stety,-po wojnie istniejące mury 
przerobiono na Pałac Kultury Bu
dowlanych i obiekt zatracił swój pier
wotny wygląd.

Nnieważne, jaką narodowość 
przypisuje się temu czy in- 

nemu artyście, ważne jest, że te 
wszystkie prace powyciągano z la
musów, pieczołowicie odnowiono w 
Pracowniach Restauratorskich im. 
P.Gudinasa i pokazano wileńskiej 
publiczności, wypełniającej tym sa
mym jeszcze jedną białą kartę w 
dziejach miasta... A ileż jeszcze dzieł 
leży w kurzu i nieładzie w Akademii 
Nauk, innyćh-instytucjach, po któ
rych zostały rozrzucone!..

Barbara Znajdziłowska

Petras Rimśa, „Zachód słońca”

stawę mistrza. Niemniej Wiwulski 
znany był dotąd na Litwie jedynie 
jako autor Tłzech Krzyży, nie zakoń
czonego kościoła św. Serca Jezuso
wego i kaplicy w Szydłowie na Żmu
dzi. A  przecież w magazynach Mu
zeum Sztuki leżało mnóstwo jego 
prac.nnodeli, sprowadzonych po 
wybuchu wojny z paryskiej pracowni 
mistrza do Wilna. Początkowo pra
ce te przekazano Uniwersytetowi 
Wileńskiemu, a następnie —  Mu
zeum Sztuki.

Linas Gedimirias z Narodowe-

jPopiersie Józefa Montwiłła, wykonane 
przez Józefa Noworytę, którego autor
stwo długo nie można było ustalić Jest to
zasługa Laimy LauckaiteSurgailiene



Mana WKL bogato zdobiona z ioOJ rorn z -napucm
U k m im ^ M k a  pamiątkowa na gmachu Uniwersytetu Wtlenshego, gdzie stu- 
diował Taras Szewczenko.

Stowarzyszenie Ukrainistów 
jL itw y , C en trum  K ultury 

Ukraińców Litwy wespół z Ukraiń
skim N aro d o w o -K u ltu ra ln y m  
Centrum „Barwinok” w Wisagina- 
sie, 5 grudnia ub.r. w Celi Konra
da zorganizowały kolokwium „Li
twa Mickiewiczowska a świat sło
wiański”. Wzięli w nim udział rów
nież naukowcy, tłumacze i badacze 
kontaktów literackich z Litwy, 
Czech, Serbii, Chorwacji, Ukrainy, 
Polski, Łotwy.

Interesujące, że poeta polski, 
reprezentant „ukraińskiej szkoły” 
romantyzmu polskiego, uczestnik 
powstania lat 1830-^1831 Józef 
Bohdan Zaleski oraz Bronisław 
Zaleski byli niejako  ogniwem, 
łączącym między Mickiewiczem i . 
Szewczenką.

W 1854 roku Bronisław Zale
ski przysłał dla Szewczenki wydany 
w Petersburgu pierwszy tom „Po
ezji” Józefa Bohdana Zaleskiego. 
Jednakże, prawdopodobnie, była 
to nie pierwsza znajomość Kobza- 
rza z przedstawicielem „ukraińskiej 
szkoły” polskiego romantyzm u. 
Ukraińscy badacze (prof. G.We- 
rwies) są zdania, że nawet motywy 
wczesnej twórczości J.B.Zaleskiego 
zo staw iły  ś la d  w p o e m a ta c h  
TSzewczenki „Urzeczona” (1837), 
„Iwan Podkowa” (1839) oraz in
nych utworach. Z  kolei, krytycy li
teraccy znajdują ślady rytmiki po
ezji S zew czenki w tw órczości 
J.B.Zaleskiego, któiy nie tylko ode
zwał się na śmierć Kobzarza w 1861 
roku wierszem „Mogiła Tarasowa” 
(wydrukowany w 1866 r.), lecz i gro-

TYadycja promieniuje (1) ^
Stowarzyszenie Ukrainistów

Z Zofią Tiits, 
prezesem Związku Polaków w Estonii, 

rozmawia Adam Bobryk

— Od kiedy możemy mówić o 
działalności organizacji polskich w 
Estonii?

— Pierwsze informacje oficjal
ne, dotyczące tego tematu, pocho
dzą z 1907 r., kiedy w Tartu powsta
ła organizacja studencka. Kolejna 
została zawiązana w 1917 r. i nazy
wała się Dom Polski, a głównym 
ośrodkiem jej działalności był.T&l- 
linn.

W okresie międzywojennym 
liczba Polaków w Estonii systema
tycznie wzrastała, co było związane 
z emigracją zarobkową. W  ten spo
sób krzepła nasza mniejszość, któ
rej najważniejszym spoiwem był ko
ściół katolicki. Jest to o tyle zna
czące, że Estończycy w większości 
są luteranami. Jednak dopiero w 
1934 r., tuż przed wizytą Prezyten- 
ta RP Ignacego Mościckiego, wła
dze zgodziły się na powstanie To
warzystwa Polaków w Estonii „Po
lonia”. Dzisiaj staramy się nawiązy
wać do tradyqi i osiągnięć tej orga
nizacji. Jako ciekawostkę mogę 
ppdać, iż w grupie iniqatywnej „Po
lonii” była moja bliska krewna Alek
sandra Woronowicz.

— Jakie zmiany nastąpiły po 
1940 r., gdy Estonia została włączo
na w skład Związku Radzieckiego?

—  W 1940 roku wszystko się , 
skończyło. Decyzją ministra spraw 
wewnętrznych zlikwidowano wszel
kie polskie instytucje jako zagraża
jące porządkowi społecznemu. Od 
tego czasu Polacy w naszej republi
ce nie mieli prawa do swoich orga
nizacji, zgromadzeń, szkolnictwa, 
prasy itp,

Sytuacja ta zaczęła się zmieniać 
w okresie gorbaczowskiej piere- 
strojki, gdy powiały w całym kraju 
świeże wiatry. Pod tym wpływem 
wszystkie mniejszości się ożywiły, 
uświadamiając jednocześnie, że nie 
są narodem radzieckim, ale mają 
własne nacje, z których należy być 
dumnym. W 1989 r. zebrali się 
przedstawiciele tych grup etnicz
nych i utworzyli Forum Narodów 
w Estonii. Ugrupowanie tó działa

mądził rękopisy Szewczenki. W Bi
bliotece Jagiellońskiej znajduje się 
list T.Szewczenki, adresowany do 
Bronisława Zaleskiego, datowany 
9 października 1854 r., w którym 
au to r se rdeczn ie  w spom inał o 
twórczości Józefa Bohdana Zale
skiego. WT859 r. Bronisław Zale
ski przekazał ten list dla Józefa 
Bohdana Zaleskiego...

Mickiewicz znał i lubił pieśni 
ukraińskie. Dowodem na to frag
ment listu J.B.Zaleskiego, k tóry— 
jak pisał— w 1833 roku, znajdując 
się na emigracji, spędzał u Adama 
miłe zimowe wieczory i śpiewał ra
zem z poetą litewskie, białoruskie i 
ukraińskie pieśni.

Ukraińskie pieśni towarzyszy
ły również naszemu w spomniane
mu spotkaniu „Litwa Mickiewi
czowska a świat słowiański” w Celi 
Konrada.

Nawiasem mówiąc, Ukraińcy 
mieszkający na Litwie od 
p ięeiu lat kon tynuu ją  tradycje  

„Śród Literackich” w Celi Konra
da. Pierwsze takie spotkanie odby
ło się z inicjatywy Stowarzyszenia 
U krainistów Litwy 9 marca 1994 r. 
z okazji 180. rocznicy u rodzin  
T.Szewczenki. Wówczas odbyła się 
również prezentacja książki „Kob- 
zarz Tarasa Szewczenki” ̂  jako 
reprint wydania z 1863 roku, zre
alizowany z inicjatywy naszego Sto
warzyszenia. Ukazał&się ono wów
czas w Wilnie po polsku w przekła

dzie Władysława Syrokomli. Twórczo
ść T.Szewczenki i do ukazania się 
„Kobzarza” i po tym szczególnie po
pularyzowała gazeta „Kuijer Wileń
ski” redagowana przez Adama Kir- 
kora. W Wilnie i wcześniej, szczegól
nie prasa polska, drukowała utwory 
o tematyce ukraińskiej.

Mrowiąc o ukraińskich mickie-
 iwiczowskor-szewczenkow-

skich tradycjach-w Celi Konrada, 
nie sposób nie wspomnieć jeszcze 
jednego wieczoru literackiego „Te
matyka litewska i ukraińska w twór
czości polskich romantyków Wilna” 
10 marca 1995 r., który odbył się przy 
udziale Stowarzyszenia Ukrainistów 
Litwy oraz Centrum Działalności 
Kulturalnej Litwy Wschodniej. R oz-' 
m owa ogn iskow ała  s ię  p rze d e  
wszystkim wokół twórczości A. Mic
kiewicza, J.Słowackiego, W.Syro- 
komli, J.I.Kraszewskiego, którzy byli 
pośrednikami w procesie wzajem
nego poznawania się narodów litew
skiego'! ukraińskiego.

Reasumując, chcę podkreślić, 
że litewski historyk literatury1 R.Mi- 
k śy te  n a w ią zu je  d o  p a r a l e l i , - 
łączących w latach 60. ubiegłego 
stulecia^twórczość T.Szewczenki i 
litewskiego poety rom antycznego 
A ntanasa Baranauskasa. Poematy 
Ukraińca tłumaczył na język litew
ski Juozas Andziulaitis (ps. Kal- 
nenas) l — co jest bardzo istotne 
—  drukował je  w gazecie „Auśra”. 
N a p rzełom ie X IX -X X  stu leci

twórczością Szewczenki intereso
wali się również Ks. Sakalauskas- 
Vanagelis, J.B iliunas, natom iast 
Liudas G ira w 1912 roku wydał w 
Sejnach własnym sum ptem  zbiór 
przekładów  „Taraso Sevćenkos 
eilią vainikelis” („W ianek ze strof 
Tarasa Szewczenki” ). Litew ską 
szewczenkowianę w okresie powo
jennym  wzbogaciły wydawnictwa 
książkowe „Poezija” (1951), „Eilera- 
scial” (1955) i szczególnie „Kobza- 
rius” (1961), a wśród tłumaczy byli 
A.Venclova, YBloźe, E.Matuzevięius, 
J.Degutyte. Należy również wspo
mnieć o doskonałych przekładach 
autorstwa Sigitasa Gedy utworów 
TSzewczenki, które wcześniej nie 
były tłumaczone na język litewski, z 
przyczyn ideologicznych oraż o  in
nych przekładach utworów J.Fran- 
ki, L.Ukrainki, które ukazały się w 
1988 r. w litewskiej serii „Biblioteka 
literatury Światowej”.'

Dzięki mistrzowskim przekła
dom, twórczość T.Szewczen

ki poznali czytelnicy wielu krajów. Oto 
fragm ent „Testam entu” poety w 
przekładzie Jarosława Iwaszkiewicza: 

. Pochowajcie, zanim sami 
Kajdany zcnviccie 

- I posoką źłą i wrażą 
Wolność obmyjecie. .
A mnie Zaś w rodzinie waszej  ̂
Mocnej, świeżej, n o w e j, . 
Przypomnijcie, wspominając 
Łagodnymi słowy.

Nadija Neporożnia

Polacy w Estonii

„Patrzono na mnie jak na Eskimosa”

-ZNAD WILII
1999:04.1.15

do dzisiejszego dnia i pełnię w nim 
funkq’ę sekretarza Zarządu Głów
nego. Zgrupowały się W tej struk
turze wszystkie mniejszości, oprócz 
rosyjskiej, dlatego, że n ie  chcemy 
łączyć się z ich konfliktam i. My 
mamy własne problemy. Staramy 
się w ięc ogniskować wszelkie trud
ności, które dotyczą nas wszystkich, 
jak  np. obywatelstwo —  i wspólnie 
z władzami, w sposób pokojowy, 
dążymy do ich rozwiązania.

— Od kiedy możemy mówić o 
kształtowaniu się organizaci pol
skich w Estonii?

—  W końcu lat osiemdziesią
tych wszyscy obudziliśmy się z głę
bokiego snu. N ie wiedzieliśmy jak 
mamy się organizować i działać, ale 
mieliśmy mnóstwo energii. Dali
śmy wtedy ogłoszenie w prasie, iż 
odbędzie się zebranie założyciel
skie Towarzystwa Kultury Polskiej 
w Estonii. Muszę przyznać, że nie 
byliśmy nawet przygotowani na 
tak  duży odzew, zgłosiło się bo
wiem ponad 500 osób, których nie 
mieliśmy nawet gdzie zmieścić. Co 
prawda, nie wszyscy byli Polaka
mi, ale żyjąc w warunkach sowiec
kich sądzili oni, iż będąc członka
mi nasze j o rg an iz a c ji ła tw ie j 
będzie im wyjeżdżać za granicę, a 
przez to i handlować. Po kilku la
tach doszliśmy jednak do wnio
sku, że w tej organizacji powinny 
być wyłącznie osoby naszej naro
dowości. Przekształciliśmy więc w 
1993 r. Towarzystwo w Związek 
Polaków  w E stonii. Inn i n a to 
m iast przeszli do Towarzystwa 
Estonia —  Polska, kierowanego 
przez A lberta Noraka, w którym 
g rom adzą s ię 'lu d z ie  pragnący  
utrzymywać przyjazne stosunki z 
krajem  nad Wisłą.

—  Czy prowadzicie kursy języ
ka polskiego?

—  Kursy to praktycznie jedy
ne, co w dziedzinie oświaty może
my obecie robić. U  nas nigdy nie 
było polskiej szkoły. Nie ma jej też i 
dziś, gdyż nie jesteśmy zbyt liczną 
nacją i wśród narodów Estonii znaj
dujemy się na 10 pozycji. Jak wyni
ka ze spisu ludności z 1989 r., jest 
nas ponad 3 tysiące. TYzeba też za
uważyć, iż inne mniejszości, liczniej

sze przecież od nas; jak np. Ukra
ińcy czy Białorusini nie posiadają 
również własnej oświaty. Wyjątkiem 
są szkoły- rosyjskie oraz po jednej 
żydowskiej i szwedzkiej. My wyszli
śmy natom iast z inicjatywą kursów 
językowych i kto tylko chce się uczyć, 
ma ku temu stworzone dobre wa
runki. W tym celu wynajmujemy 
pomieszczenia w Instytucie Peda
gogicznym w Tallinnie i dwa razy w 
tygodniu odbywają się kursy języ
ka, kultury i historii, k tóre są bez
płatne. -

—  W  związku z poszerzaniem 
się kręgu odbiorców, posługujących 
się językiem polskim, rozpoczęli
ście też wydanie własnego pisma... 
_ o d  1994 roku wydajemy 

miesięcznik „Nasza Polonia”, któ
rego redaktorem  jest M aryna Ek- 
ker. Wiąże się to, oczywiście, z pew
nymi kłopotami finansowymi, ale 
muszę podkreślić, że w tej dziedzi
nie otrzymujemy ogromną pomoc 
od Polaków ze Szwecji. Wzięli oni 
bowiem na siebie druk naszego p i
sma, co u nas pochłonęłoby znacz
ne fundusze. Jak wynika z listów 
nadchodzących do redakcji „N a
szej Polonii”, jest ona bardzo inte
resującym pismem, z niecierpliwo
ścią oczekiwanym przez czytelni
ków.

— Cacy młodzi Polacy wyjeżdża

ją  na s tudia do Rzeczypospolitej?
—  Corocznie od 1991 r. otrzy- 

mujemy limit miejsc, które.m oże
my obsadzić. Średnio wyjeżdżają 3 
osoby. Jednocześn ie  przydzielą 
nam się kierunki studiów, na które 
można ubiegać się o przyjęcie. Wy
nika to  nie z naszych postulatów, 
ale z decyzji Warszawy, k tóra we
dług swojego rozeznania stwierdza, 
jakich specjalistów potrzebujemy. 
Dotychczas na studia wyjechało 26 
osób.

—  Ja k  Pani ocenia, czy duże 
je s t zainteresowanie ze strony M a
cierzy położeniem Waszej mniejszo
ści?

—  Na przełomie lat osiemdzie
siątych i dziewięćdziesiątych pierw
szy raz przyjechałam do Rzeczypo
spolitej. Miałam wtedy wrażenie, że 
gdy mówiłam, iż jestem  Polką z Es
tonii, to  patrzono na mnie jak  na 
Eskimosa. Teraz już  uświadomio
no sobie naszą obecność i muszę 
stwierdzić, że w ostatnich latach 
otrzymujemy znaczącą pomoc. My 
przecież nie mieliśmy nawet jednej 
książki, a  dziś dysponujemy całkiem 
pokaźnym księgozbiorem , który 
możemy udostępniać zaintereso
wanym. W spiera się nas także m a
terialnie, byśmy mogli utrzymać 
swoje biuro oraz działalność orga
nizacyjną. Sami bowiem byśmy so

bie nie poradzili, gdyż ceny rosną 
koszmarnie szybko, w odróżnieniu 
odp łać .

—  Dość drażliwym zagadnie
niem  jes t, zadaje się, kwestia mo
żliwości otrzymywania obywatel
stwa estońskiego. Spora część Po
laków od dłuższego czasu ma tru d 
ności z jego uzyskaniem...

—  Niestety, to prawda, że  wie
lu Polaków nie ma jeszcze obywa
telstwa estońskiego. Główną przy
czyną jest słaba znajomość języka 
państwowego, estońskiego. Są bo
wiem takie obszary kraju, gdzie Es
tończycy stanow ią zaledwie kilka 
p ro cen t m ieszkańców . N iełatw o 
jest więc w praktyce poznać ten 
język ludziom, którzy mają wiele 
obowiązków, a n a co dzień obcują 
w języku rosyjskim. To są przecież 
ludzie pracy, którzy nie m ają sił i 
możliwości, żeby pójść na uniwer
sytet w celu dokształcania. Dla nich 
potrzebne są specjalne kursy i taką 
inicjatywę w m iarę naszych możli
wości podjęliśmy. N ieznajom ość 
języka —  to  obecnie zasadnicza 
przeszkoda w otrzymaniu obywa
telstwa, gdyż, inny wymóg, zamiesz
kiwanie na terytorium  republiki co 
najmniej 5 lat —  nie stanowi pro
blemu. Wszyscy żyjemy w Estonii 
od dawna.

—  Dziękuję za rozmowę.

Fotoamator Filmoteka
W wileńskim kinie „Skalyija”, 

dzięki zaangażow aniu Instytutu 
Polskiego, przy współudziale Klu
bu Kulturalnego Żydów Litewskich 
odbył się pokaz filmu Dariusza Ja 
błońskiego „Fotoam ator”.

Akcja nawiązuje do sensacyjne
go odkrycia w jednym z antykwaria
tów Wiednia w 1987 roku. Odnale
ziono wtedy kilkaset kolorowych 
przeźroczy z czasów drugiej wojny 
światowej, na których utrwalono 
getto w Łodzi. Autorem przeźroczy 
był Walter Genewein, starszy księ
gowy getta w Łodzi, kjtóry robiąc 
zdjęcia, podtrzymywał kontakt z 
wytwórnią błony fotograficznej 
„Agfa”, kom entując jedocześnie 
walory techniczne materiału.

Film jest opowieścią o  zagładzie, 
w idzianą oczyma „szeregowego” 
Niemca, który stara się „uczciwie 
pracować”, w wyniku czego awan
suje. Jednocześnie z mechaniczny
mi, „buhalteryjnymi”, sprawozda
niami konfrontują wspomnienia je 
dynego żyjącego świadka tragedii, 
byłego pracownika pogotowia ra
tunkowego getta —  A rnolda Mo
stowicza.

M ocną stroną filmu jest jego 
konstrukcja —  pierwsze kolorowe 
przeźrocza zestawione zostały z czar
no-białymi kadrami wspomnienio
wej współczesności. M a to  głęboki 
wymiar naszego stosunku moralne
go wobcc przeszłości, tego, co się 
stało nie tylko w Łodzi.

Po filmie, po słowie wstępnym 
organizatorów przedsięwzięcia, za
wiązała się dyskusja o  losach Żydów 
w czasie wojny, a  w szczególności o 
dziejach getta wileńskiego. Były to 
(za wyjątkiem jednego wystąpienia 
naszego „etatow ego przemawia- 
cza”, który nigdy nie omieszka oka
zji pokazać siebie) ciekawe refleksje 
uczestników tragicznych dni. Wspo
mniano Wilno, którego nie ma, jako 
prężny ośrodek żydowskiego życia 
naukowego i kulturalnego.

Przeglądy wartościowych fil
mów, organizowane przez IP, cie
szą się wielkim zainteresowaniem, 
l e j  inicjatywie należy z  wdzięczno
ścią przyklasnąć.

T.B.



Baudouin de Courtenay i dainyW  1883 r. Jonas Juśka (Jan 
Jusżkiewicz, 1815-1886) 

wydał w Kazaniu w języku litew
skim zbiór litewskich pieśni wesel
nych „Lietuviśkos svodbines da- 
inos”, które zebrał jego brat, ks. 
Antanas ju sk a  (A ntoni Juszkie- 
wicz, 1819-1880) w okolicach We
lony (Veliona) na Żmudzi. Wydaw
nictwo to  dostało się do Polski, 
gdzie bardzo pochlebnie napisał o 
zebranych pieśniach Jan  K arło
wicz: „ Treścią swoją pieśni ludu li
tewskiego należą do najpiękniej
szych na świecie: tęskne, pieszczone 
jakieś; delikatne, pełne prawdziwej, ro
dzinnej poezji, a oryginalne i wyróżnia
jące się od wszystkich innych, chociaż 
zakrojem i rzewnością, jak  i mowa li
tewska, od słowiańskich. Gdyby poeci 
nasi zwrócić chcieli uwagę swą na te 
skarby rodzinnego złota, wysnuliby z  
nich śliczne utwory artystyczne: tyle tam 
wątków świeżych, wytwornych a praw
dziwie poetycznych ”.

W 1900 ro k u  A k a d e m ia  
Umiejętności w Krakowie wydała 
„Melodie ludowe litewskie, zebra
ne przez ks. Antoniego Juszkiewi
cza...”  . Pieśni te opracowali Oskar 
Kolberg i Izydor Kopernicki. Po 
ich śmierci zbiór pieśni Juszkiewi- 
cza zredagowali i wydali w języku 
litewskim wraz z  nutam i Zygmunt 
N oskow ski, kom p o zy to r, i Jan  
Baudouin de Courtenay, języko
znawca. Dość obszerny zbiór pie

śn i poprzedzono przedm owam i 
Jana Baudouin de Courtenay’a i 
Zygmunta Noskowskiego.

Zbiór ten, zanim został wy
drukowany, przeszedł dość 

długą drogę. Po śmierci Antonie
go Juszkiewicza, jego  b rat, Jan 
Juszkiewicz, przekazał zebrane w 
1852 r. teksty pieśni z nutami Ja
nowi Baudoin de Courtenay’owi, 
który po śmierci Jana Juszkiewi
cza (1886) przekazał cały ten zbiór 
Janow i Karłowiczowi do oceny 
oraz do przejrzenia go przez mu
zyków i ludoznawców. Karłowicz z 
kolei przekazał pieśni litewskie na 
ręce prof. Izydora Kopernickiego, 
sekretarza Komisji Antropologicz
nej AU w Krakowie. Kopernicki 
zbiór A.Juszkiewicza przedstawił 
na po sied zen iu  K om isji, k tó ra  
ostanowiła zlecić opracowanie tych 
materiałów Kolbergowi i Józefowi 
Majerowi, ówczesnemu prezeso
wi AU i przewodniczącemu Komi
sji Antropologicznej.

„Kolberg— pisze Baudouin de 
Courtenay — zdaje się przy pom o
cy Kopernickiego uporządkował z  
grubsza cały zbiór, ponumerowaw-r 
szy pojedyncze melodie w sposób ca

łkiem odmienny od pierwotnego, chro
nologicznego, pochodzącego od same
go zbieracza, a oprócz tego przepisał 
poprawnie i opracował do druku 
pierwszych 120 melodii. (..) Niestety, 
pracę tę przerwała śmierć Kolberga 3 
czerwca 1890".

Kopernicki przejął po Kol- 
>ergu całą spuściznę A. Jusz

kiewicza i przygotował melodie li
tewskie do wydania. Kopernicki 
jednakże zachorował na gruźlicę i 
zmarł 24 września 1891 r. w Gle- 
ichenburgu. Po jego śmierci przez 
dłuższy czas nikt w Krakowie pie
śniami litewskimi nie zajmował się. 
Mieszkający tam Litwin, Maurycy 
Stankiewicz, którego Kopernicki 
przewidywał na współpracownika, 
również zmarł na gruźlicę 21 kwiet
nia 1892 r. Dopiero gdy w 1893 r. 
Baudouin de Courtenay przeniósł 
się do Krakowa, sprawę wydania 
pieśni litewskich poruszył na po
siedzeniu Akademii Umiejętności. 
Rów nocześnie sk łón ił W itolda 
Juszkiewicza, syna Jana, by ten zło
żył prośbę do AU o wydanie pie
śni, zebranych przez stryja Anto
niego Juszkiewicza.vBaudouin de 
Courtenay ze swej strony poczynił

starania o wydanie zbioru AJuśki. 
Wreszcie na posiedzeniu Komisji 
Antropologicznej 2 lipca 1896 r. 
postanowiono zbiór wydać i przy
gotowanie do druku powierzono 
Baudoin de Courtenaj^owi.

„ Tak więc, nie będąc ani muzy
kalnym z  natury, ani obeznanym z  
teorią muzyki — pisze Baudouin de 
Courtenay —  stałem się nolens vo- 
lens redaktorem wielkiego wydawnic
twa muzykalnego. Zabrałem się więc 
przede wszystkim do tekstów, tj. do wy
szukiwania zamieszczonych pod nu
tami początków pieśni w dawniej ogło
szonych zbiorach księdza A  Juszkie
wicza. (...) Prócz tego poprawiłem i 
uzupełniłem teksty, bądź to zapisane 
niedokładnie przez samego zbieracza, 
bądź też przepisane z  omyłkami przez
I. Kopernickiego lub też przez osoby, 
które m u w tej pracy pomagały”.

W porządkowaniu kartek z  
pieśniami pomagała uczo

nemu „rodowita Litwinka” — M a
ria Cumft-Pieńkowska. W 1897 r. 
pro feso r Odon Bujwid zapoznał 
Baudouin de Courtenay’a z kom
pozytorem Zygmuntem Noskow
skim, który zgodził się opracować 
rpuzyczne m elodie litewskie. 11

Folklor
stycznia 1898 r. na posiedzeniu Ko
misji Antropologicznej ostanowio- 
no wydać „Melodie,..” w opracowa
niu językowym Baudouin de Cour- 
tenay*a i muzycznym Z.Noskowskie- 
go. Praca trwała przez cały rok 1898, 
następnie zbiór oddano do druku. 
Ostatecznie „Melodie litewskie” 
ukazały się drukiem w Krakowie w 
1900 roku. Było to wydawnictwo prze- 
znacone raczej dla specjalistów z 
dziedziny folkloru i muzyki.

W  1890 roku prof. J.Baudo- 
uin de Courtenay otrzy

mał z Rygi od nieznanego mu Li
twina tekst znanej pieśni litewskiej 
w oryginale:

Sejau rutą, sejau metą,
Sejau lelijelę:
sejau savo jaunas dienas,
Kaip źalią riitelę.'
Piosenkę tę uczony ogłosił w 

czasopiśmie „Zbiór wiadomości 
do Antropologii Krajowej”. Po
nadto profesor dokonał dokład
nej analizy piosenki, podając dwie 
różne melodie do tej samej dainy. 
List nieznanego Baudouin de Co- 
tirtenay’owi L itw ina j j |  Jonasa 
Trumpasa — z załączonym utwo
rem, świadczy o zainteresowaniu 
uczonego litewską kulturą ludową.

Olgierd Bokszys

Olimpijskie zmagania Szkolnictwo

Gratulacje od organizatorów odbiera zdobywca pierwszego miejsca Robert Błasz
kiewicz

Olimpiada Literatury i Języ 
ka Polskiego na Litwie ma 

już dosyć bogatą tradycję pŁ po raz 
pierwszy została zorganizowana w 
Podbrodziu w l990rokuz inicjatywy 
Teresy Michajłowicz, dzisiaj dyrek
torki szkoły im. Sz.Konarskiego (ód 
roku następnego trud organizacyj
ny przejęła na siebie Barbara Kósin- 
skiene, pracowniczka Ministerstwa 
OświatyiNauki Litwy). Jej głównym 
celem jest rozbudzenie wśród mło
dzieży szkolnej zainteresowania języ
kiem polskim i literaturą, podniesie
nie poziomu nauczania.

Olimpiada przebiega aż w czte
rech etapach: pierwszy — szkolny, 
drugi —  miejski i rejonowy, trzeci

Na początku było to dla dwu- 
osób^obecnie dla dowolne

go czytelnika, który weźmie tę ceną 
pozycję-do rąk. Mam na uwadze 
świeżo wydaną książkę, która nosi 
tytuł „Vladas Drem a laiSkai —  Sta
nisław Lorentz listy” , firmowaną 
przez Wydawnictwo Akademii Sztuk 
Pięknych w Wilnie, a przygotowaną 
przez zespół: Ruta Janoniene, Vid- 
mantas Jankauskas i Rasa Dićhme- 
ne. Książka zawiera 81 listów obu 
tytułowanych naukowców w dziedzi
nie szeroko pojętej kultury, jakie ze 
sobą pisali na przeciągu 30 lat, po

c z y n a j ą c  o d  1958, a kończąc na 
śmierci prof. Lorentza w 1991 roku.

; Książka, jak zaznacżająsami wydaw
cy j e s t  dziełem wręczbez preceden- 
su-w praktyce współpracy tego typu 
przedstawicieli obu narodów, obu 
państwowości. Toteż wydana zosta
ła w dwujęzycznej wersji litewsko- 
polskiej (oryginały po polsku).

Faktycznie czytelnik doskonale 
zna dorobek obu autorów na polu 
działania zawodowego, w zakresie 
konserwacji zabytków, z licznych ich 
prac naukowych w dziedzinie histo- 
-rii sztuki. Ale co innego jest zajrzeć 
do pewnej aury wewnętrznei-ich li
stów, ich sądów, czy dyskusji wokół 
pe\<nych faktów historycznych w 
dziedzinie architektury, urbanistyki

Fot. Jerzy Karpowicz 
.—  republikański oraz czwarty — 
ogólnopolski (dla 10 pierwszych 
osób z etapu trzeciego): Zwycięzcy 
na szczeblu republikańskim mają 
możliwość uzyskania bez egzami
nów wstępnych indeksu na poloni
stykach Uniwersytetu Wileńskiego 
i U niwersytetu Pedagogicznego. 
Poza tym laureaci^ogólnopolskiej 
olimpiady z Litwy; dzięki staraniom 
Komitetu Głównego i przychylno
ści Komisji Edukacji Narodowej, 
dostają- stypendium  i indeks na 
Uniwersytecie Warszawskim.

D la osób, które chcą studio
wać polonistykę, udział w 

o lim piadzie jes t niepow tarzalną 
okazją, by nfe tylko sprawdzić swoje

możliwości i umiejętności, ale też 
zapewnić miejsce na jednej z kilku 
uczelni. W ciągu dziewięciu lat, po
cząwszy od eliminacji, zorganizowa- 

-  nych pó raz pierwszy, około 30 osób 
skorzystało ze stypendium i możli
wości zgłębiania zainteresowań w 
Warszawie, nie mniej studiowało 
bądź studiuje polonistykę w Wilnie:

Z a miesiąc okaże się,^czy w 
tym roku któryś zezwyćięż- 

ców zechce pójść w'ślady poprzedni
ków. Na razie zaś czeka ich jesszcze 
kilka tygodni wytężonej pracy, po 
czym w końcu kwietnia wezmą udział 
welimihaqach ogólnopolskich. Żeby 
dostąpić tego zaszczytu, musieli naj
pierw wykazaćsię umiejętnością my- 

|  ślenia 6 literaturze pisemnie. Tema- 
ty były bardzo wdzięczne:
/  1. „Litwo! piały m i wdzięczniej 

twe szumiące lasy (A.Mickiewicz). 
Rozwiń dane motto, odwołując się 
do znanych ci utworów literatury 
polskiej”.

2. Osobowości nieprzeciętne w 
litera turze różnych epok.

3. Różne sposoby przedstawia
nia śmierci w literaturze polskiej.

4. Interpretacja utworu J.Sło- 
wackiegó „Sonet”.

5. In te rp re ta c ja  w iersza 
W.Szymborskiej „Kot w pustym 
mieszkaniu.

Chcąc -zakwalifikować się do 
etapu ustnego, trzeba było uzyskać 
zajjraćę pisemną nie mniej niż 15 
punktów. Najchętniej i najlepiej pi

sano o sposobach przedstawiania 
śmierci oraz o nieprzeciętnych oso
bowościach w literaturze. Interpre
tacja wierszy wykazała, że nie jest to 
najmocniejsza strona uczniów szkół 
polskich na Litwie. Wśród literac
kich tematów ustnych dominowała 
„klasyka” — Adam Mickiewicz, Eli
za O rzeszkow a, Bolesław Prus, 
wśród językowych —  związki fraze
ologiczne. Można by długo zastana
wiać się nad podobnymjstąnem rze
czy. Czy to szkolne upodobania na 
Litwie, czy też może brak dostępu 
do literatury fachowej, nie pozwa
lają wyjść poza wiek XIX. Jednak na 
to pytanie powinni raczej odpowie
dzieć sami uczniowie i ich poloniści.

Po  sprawdzeniu prac pisem
nych i wysłuchaniu: ustnych 

odpowiedzi uczniów, komisja skła
dająca się z  wykładowców poloni- 

- styk Uniwersytetu Wileńskiego oraz 
Pedagogicznego, postanowiła wyró
żnić następujące osoby:

Robert Błaszkiewicz —  szkoła 
im* Jana Pawła II (I miejsce), Flo- 
rentyna Pozdniąk-r- gimnazjum im. 
A.Mickiewicza i Joanna Baraszkie- 

T wićz— szkoła im. Jana Pawła II (II 
miejsce), Olga Generałowa— szko
ła im. Sz.Konarskiego, Beata SaWiel 

szkoła w Butrymańcach, rej. so- 
lecnicki oraz Anna Rymkiewicz —- 
szkoła w Niemenczynie, rej. wileń
ski (III miejsce). Dalej: Eleonora 
Tubis— szkoła w Podbrodziu, rej. 
święciański, Teresa Dajnarowicz —

Pożytek z listów płynący
itp. Obaj szczególnie umiłowali po
stać Jana Krzysztofa Glaubitza, tak 
znakomitego budowniczego zabyt
ków sakralnych ną terenie WKL, 
wtedy kiedy ten sam budowniczy 
ukrywa się „za milczeniem o sobie”, 
bo swych prac jako „heretyk”, czyli 
luteranin, jak pisze Drema, nie mógł 
afiszować ptzed katolikami, chociaż 
to on im budował świątynie.

Stworzył tego mnogość w Wil
nie, kreując słynny, a okre

ślany w historii sztuki, barok wileń
ski. Przypomnijmy, że jego są m.in. 
kościół św. Katarzyny, Brama Bazy
lianów. Drema uzbierał moc mate
riałów, szykując się do napisania 
monografii, Glaubitzu, w czym go 
mocno wspierał prof. Lorentz. Ale 
to jedynie mały epizod z korespon- 

- dencji. Niektóre listy ze względu na 
óbszerność przedmiotu, jak  jego 
Znajomość, wnioskowanie itp., mają 
niemal charakter prac seminaryj- 
nych. Czytelnik dopiero obserwuje, 
jak się-rozwijały w polemice pewne 
koncepcje, czy wizje odkryć.

Pamiętamy lala, kiedy nastąpił 
okres konserwacji budowli litew- 

. skich, jak klasztoru w Pożajśeiu, na 
terenie zamków w Wilnie, a wcze

śniej— Zamku Trockiego, czy pod 
400-lecie — Uniwersytetu Wileń
skiego z katedrą św. Janów. W"tyfn- 
w szystkim  był zaan g ażo w an y  
V.Drema i tym wszystkim się dzieli z
S.Lorentzem, ba, wciąż go niepo
kojąc o przeróżne materiały ikono
graficzne. Pasjonujący był tu mo
ment m.in. ze stiukami kościoła św. 
Piotra i Pawła na AntOkolu, bowiem 
strona litewska nie miała praktyki 
ich konserwacji. Obaj autorzy listów 
wymieniają swoją wiedzę, pomaga
ją radami fachowo, przesyłają zdję
cia, odbitki, poszukują po różnych 
źródłach materiałów.

Co ciekawsze, pomaga im w 
tym leż dr Jerzy Orda, o 

którym dziś tu też mowa w związku 
z pracą, jaka o jiim się ukazała. Jako 
historyk sztuki i jednocześnie znawca 
archiwaliów, był autentyczme nieraz 
pomocny w poszukiwaniach. Pięk
nie też się prezentują obie postacie 
jako ludzie wysokiej kultury ducho
wej, których interesowało naprawdę 
wiele. Powiedzmy, YDrema cieka
wił się też poetyką M.Sarbiewskie- 
go, estetyką A.Mickiewicza, dorob
kiem Witkacego, czy odkryciami 
Klaczki, nie mówiąc, oczywiście, o

szeregu architektów, malarzy, rzeź
biarzy, których tu i nie wymienię. 
Dzięki prof. Lorentzowi Drema 
-mógł wejść na łamy polskich czaso
pism fachowych, jak „Biuletyn Hi
storii Sztuki”, czy „Słownik Artystów 
Polskich” i in. Zamieszczał więc tam 
swoje odkrycia, czy artykuły pole
miczne. . ~

W szystko tó jest również o 
tyle ważne, że sprawa dzia

ła się w okresie, kiedy zwykłe listy nie
raz nie dochodziły do adresata. Dwa 
tak  historycznie powiązane kraje 
dzieliła kurtyna. Korzystali więc nie
jednokrotnie z okazji w dostarcza
niu przesyłek. Można uznać, że dzia
łali niejako w podziemiu kulturalnym, 
a z pożytkiem dla ifiiasta tak przez 
obu umiłowanego. Zresztą i na dziś 
jest to wspaniały przykład współpra
cy i obaj też dają wyraz własnej satys
fakcji z pracy. A praca ta była na
prawdę kolosalna, co widać szczegól
nie z informacji Dremy, bo to jednak 
uczeń się dzieli z nauczycielem swo
im. Czytelnik listów uświadomi so
bie, że jest to rodzaj specyficznego 
przewodnika po Wilnie, -napisany 
krwią serdeczną obu autorów^ 

Warto też pamiętać o innej war-

szkoła w Mickunach, rej. wileński, 
Mirosław Bartaszewicz— szkoła nr 
10W Wilnie i Elana Gilyte — szkoła 
im. Wł. Syrokomli.

. Żwycięstwo w olimpiadzie jest 
w ynikiem  wspólnych wysiłków 
ucznia i nauczyciela. W tym roku 
wysoko oceniona została praca 
T.Wincełowicz (szkoła im. Jana Pa
wła fi), L.$iekackiej (gimnazjum 
im. A.Mickiewicza), A.Giilbinowicz 
(szkoła im. Sz.Konarskiego), J.Śak- 
són  (szkoła w B utrym ańcach), 
I.Kaipaviciene (szkoła w Niemen
czynie), H.Tbbis (szkoła w Podbro
dziu), M.Tomaszewicz (szkoła w 
Mickunach), G.Bogdziewicz (szko
ła nr lO w Wilnie) oraz I.Matoszko 
(szkoła im: Wł.Syrokomli).

Olimpiada Literatuiy i Języ
ka Polskiego na Litwie sta

ła się świętem uczestników, nauczy
cieli, organiza torów oraz wszystkich 
tych, których w dniach 19421 marca 
br. gościła szkoła im. Jana Pawła II. 
Gospodarzom należą się szczegól
ne wyrazy wdzięczności za stworze
nia doskonałych warunków do pra
cy, stałą opiekę oraz sympatyczny 
akcent — koncert w wykonaniu 
uczniów na zakończenie. Słowa po
dziękowania również należy skiero
wać do sponsorów z Litwy i Polski, 
przede wszystkim za dary w postaci 
książek, co dla osobyzainteresowa- 
nej językiem i literaturą, jest pize- 
cież prezentem najcenniejszym.

Teresa Dalccka

Wśród książek
stwie korespondencji — tej piywat- 
nej, bowiem przyjaźń na tlepraęy siłą 
rzeczy przerodziła się w przyjaźń ro
dzin.

Co prawda, życie nie pozwo
liło na wiele osobistych kon

taktów, ale rodziny się odwiedziły. 
Zresztą i do dziś jest to kontynu
owane przez córki obu epistologra- 
fów — Graźinę Dremaite i Alinę 
Kowalczykową, które również się 
przyczyniły do tego Wielce warto
ściowego wydania, udostępniając 
całość, materiału z  archiwów wła
snych. . _

Ostatnie zdanie, to sprawa ko
rekty, której tu brak po stronie pol
skiej, a przydałby się też na końcu in
deks osobowy, nie mówiąc o przypi
sach. Wpłynęłoby to na przejrzystość 
zawartości, co niewątpliwie byłoby tez 
po myśli samych autorów listów.

Danuta Piotrowiczowa

„Vladas Drema laBkai —  Stanisław 
Lorentz listy”, Vilniaus Dailes Akademi- 
jos Leidykla, 1998, sir. 516
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Wśród książek ~|

„Podczas rozm ow y Jerzy  
opuszczał powieki i można było 
przypuszczać, ze śpi. A le  nigdy, 
broń Boże, nie drzemał. Pewnie 
myślał w tym czasie o czymś in
nym, ale brał udział w tej rozmo
wie, która akurat trwała. Zawsze 
trafnie odzywał się i  wpadał w tok  
w yp o w ied zi” —  to fragm ent  
wspomnień Wojciecha Piotro
wicza o Jerzym Ordzie z okazji 
ukazania się w druku książki o 
wybitnym polskim intfelektuali- 
ście powojennego Wilna.

Wojciech Piotrowicz należy 
do tego pokolenia, które miało 
szczęście obcować z historykiem 
kultury Jerzym Ordą. I bardzo 
dobrze się stało, że  obecnie pod 
jego redakcją w serii „Lithuania” 
ukazała się książka „Jerzy Orda 

Wilnianin z wyboru” wydana 
przez Ogólnopolski Klub Miło
śników Litwy.

Piękna i tragiczna postać dra 
Jerzego Ordy (1905-1972) na 
zawsze zrosła  s ię  z W ilnem . 
Ukończył USB, tu doktoryzował 
się w 1933 r,, wziąwszy na warsz
tat dzieje Pińska, pracował na
ukowo, wykładał w  studiu te 
atralnym, współpracował w pra
sie. Czesław Miłosz, który znał 
Ordę, w artykule poświęconym  
pamięci przyjaciela, a obecnie 
zamieszczonym w sygnalizowa
nej książce, podkreśla, że Orda 
nie przyłączył się do wielkiego 
exodusu inteligencji polskiej po 
1945 roku i zastanawia się, z kim 
później dyskutował, skoro śro-

eta

'^ e l ę o m e  to Yttnius ̂ fononu*! 
1— :

Podmiejski rejon w ileński 
zapewne był jednym z nielicz
nych na Litwie, który nie posia-

V  : Z N A D  WILII,. " 
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o Ordzie O czym piszą inniKsiążka
dowisko sk u p io n e  w okół uni
w ersytetu , instytów , b ib lio tek  
zmuszone było wyjechać. W rze- 
czy samej, jaki bój ściskał jego  
serce, gdy czytał w ówczesnej 
„Prawdzie W ileńskiej” sygno
wane przez tzw. Związek Patrio
tów Polskich ogłoszenia w ro
dzaju: „Dziś odbędzie się zebra
nie nauczycieli szkól polskich w 
sprawie wyjazdu do Polski L udo
wej. Po żebraniu  —  tańce". Już 
wiemy, że 35 proc. tych, którzy 
„repatriowali śię” do ówczesnej 
PRL, to była inteligencja. Orda/ 
pozostał. .

Podczas okupacji niemiec
kiej wegetował. Gdy znów zawi
tała tu władza radziecka — zna
lazł pracę w archiwum, skąd wy- 
dalono go „z wilczym biletem”, 
potem  znów przyjmowano, bo 
był jedynym  tak doskonałym  
znawcą zasobów archiwalnych. 
Znał języki: polski, rosyjski, nie
miecki, franctiski, łacin ę i an
gielski. Z  przygotowanych przez 
niego opracowań prawdopodob
nie skorzystali luminarze ów
czesnej sowieckiej nauki. Jego 
nazwiskiem sygnowane jest za
ledwie kilka prac, w tym —  o 
zamku na półwyspie w Trojach 
oraz o sporach chłopów i miesz
czan litewskich z zarządcam i 
dworskim i. Orda był bodajże  
najlepszym znawcą archiwistyki 
W ielkiego Księstwa Litewskie
go. Ci, którzy go znali, twierdzi
li, że cały swój wolny czas praco
wał społecznie, rozmiłował mło
dzież w teatrze, sztuce, architek
turze. Był jednym z założycieli ze
społu „Wilia’% Założył wespół z 
Aleksandrem Czem isem  polski 
teatrzyk amatorski, ale pov trzech 
przedstawieniach ówczesne wła
dze go rozwiązały...

Omawiana edycja składa się 
z dwóch części. Na pierwszą z ło
żyły się wspomnienia o Jerzym 
Ordzie autorstwa Janiny Zaga- 
łowej, litewski historyk .Sigitas 
Jagelevićius pisze o Jerzym Or
dzie jako o historyku Litwy, 
Leon Brodowski snuje rozważa
nia o nim jako o człowieku wy
przedzającym swoją epokę. Nad
to edycja zawiera artykuły Tkde- 
usza Byrskiego, Anny Jędry-

„Inne jiieb o ” ^  tak nazywa 
się zbiór wierszy Nadiji Stepu- 
ły, ukraińskiej poetki mieszka
jącej w Kijowie. Autorka studio
wała na uniwersytecie we Lwo
wie, m iasto to odegrało inspi
rującą rolę w jej twórczości, ze
tknęła się ze środowiskiem  li- 
terac im . N .S tep u ją  upraw ia  
również tłum aczenia, w tym z 
języka polskiego.

A utorka p ięciu  zbiorków  
poetyckich w tym roku docze
kała się również wydania pol
skiego swych wierszy. W Rado
miu ukazał s ię  zbiór w ierszy  
„Inne n ieb o” (tytuł ukraiński 
„Insze nebo”). W przedmowie 
do wydania pisze się:

dał własnej historii. Jej spisania 
podjęła się dziennikarka^Jadwi
ga Podmostko, jako że inwesty
cje zagraniczne, agroturystyka 
potrzebują promocji regionu.

W wyniku —  powstało 7 1 -  
stronicowe wydanie, bogato ilu
strowane, z tekstem w języku li
tewskim, polskim i angielskim, 
z aktualną informacją o rejonie, 
która pozwoli czytelnikowi zo
r ien tow ać s ię  w ter e n ie , za 
m ieszkałym  przez prawie 100 
tysięcy ludności.

Istnieje jeszcze jedna przy
czyna, aby zasygnalizow ać tę 
edycję. Oprócz informacji eko
nomicznej* o usługach, edycja 
zawiera sporo w iadom ości o 
związku tych ziem  z życiem  i

chowskiej, Czesława M iłosza, 
Ireny Sławińskiej, Leona Bro
dowskiego, W ojciecha Piotro
wicza. Natomiast część druga to 
16 artykułów autorstwa Ordy, 
w tym ^Sym boIika rzeźb k o
ścioła św. Piotra i Pawła w W il
nie”, o którym Tadeusz Byrski 
napisał:

„Porwało go Wilno ze swoim  
barokiem, a szczególnie kościół 
św. św. Piotra i Pawła na A n to -  
kolu. Stworzył własną oryginalną 
ko n c ep c ję  o d c zy ta n ia  bogato  
zdo b io n eg o  w nętrza kościo ła , 
wywołując zresztą bardzo zapal
czywą polem ikę z  drugim znako
mitym historykiem sztuki.ks. Pio
tre m  Ś led z ie w sk im . I  d o d a ł:  
„Warto by się zainteresować jego 
dorobkiem  naukow ym

Książka, o której mowa, po
siada około 200 stron, bogato 
ilustrowana. Nadto zaopatrzona 
została bibliografią prac Jezego 
Ordy, pozostających poza niniej
szym wydaniem oraz bibliogra
fię. prac o Jerzym Ordzie. Figu
ruje i „Znad Wilii”, gdyż niejed
nokrotnie zamieszczaliśmy arty
kuły o wileńskim humaniście.

Na zakończenie przytoczmy 
fragment wspom nień A.Jędry- 
chowskiej i czasu procesu grupy 
lewicy akademickiej, w którym 
Orda występował jako świadek: 

ja k ie j  św iadek p o ch o d zi 
'rodziny?

—  zadał pytanie prokurator. 
—— Z... z... z  ziem iańskiej —  od
powiedział Jerzy Orda.
— A  jakiego świadek je s t wyzna

nia?
-v —  Rzy...rzymski ka ...ka to lik  —  
pad ła  odpowiedź.

—  A  poglądy polityczne św iad
k a ?  I B f l p
—  je s  U .jestem  anarchistą. 
Prokurator zaniemówił, sędzio

wie zdum ieli się, ława oskarżo
nych i obrońców była zaskoczo
na.

r~.—  W du...duchu  świętego A ugu
styna

—  powoli dokończył Orda”.

Jerzy Orda — Wilnianin z wyboj- 
ru, pod red. Wojciecha Piotrowicza^ 
Ogólnopolski Klub Miłośników Litwy, 
Warszawa 1999 '

„ Tw órczość p o e tk i  je s t  z a 
sk a ku ją c o  ró żn o ro d n a , a  j e d 
nocześnie spójn ie  osadzona we 
w łasnej topogra fii duszy. P ro 
pon o w a n y  p o lsk ie m u  C zytelni
kow i to m ik  wierszy „ Inne n ie 
b o ” p re ze n tu je  w ybór w ierszy  
N adii Stepuły  w tłum aczeniach  
T adeusza  K a ra b o w icza , Ja n a  
L e o ń c z i ik a ,  W a ld em a ra  M i
chalskiego oraz  —  co  szczegól
n ie  cen n e  —  p o lsk ic h  p o e tó w  
w ileńsk ich : R o m u a ld a  M ie c z
kow skiego  i W ojciecha P io tro 
w icza  ".

Nadija Stepuła, Inne niebo, Ra
dom 1999, str. 46

twórczością wybitnych przed
staw icieli kultury i literatury: 
A dam em  M ick iew iczem , To
m aszem  Z a n em , J u liu sz e m  
S łow ack im , Janem  O b stem , 
W aw rzyńcem  G u c ew ic ż e m ,  
Władysławem Syrokomlą, Szy
m onem  Konarskim , S tan isła
w em  M o n iu szu k ą , A d am em  
K irkorem.

Dużo miejsca poświęca się' 
współczesności rejonu, jego ży
ciu kulturalnemu, m.in. trady
cji wicia palm.

[Jadwiga Podmostko], Kviećia- 
me i Vilniaus rajoną — Zapraszamy 
do Rejonu Wileńskiego — Velcome 
to Yilnius Region, Yilnius 1998

Ulubieńcy wiatrów
W artykule zatytułowanym  

„ Vejarodes Rytą Lietuvos archi- 
tekturos p a m in k lu o se ” („W ia- 
trowskazy ną zabytkach archi
tektonicznych Litwy W schod
niej”), a zam ieszczonym  w nr 
1 magazynu „Liaudies kultura” 
A ru n as K ynas o p isu je  c h o 
rągiewki, mające przecież war
tość historyczną i kulturalną, 
d zieła  rąk m aszych snycerzy. 
Autor stw ierdza, że  w tym re
g ion ie Litwy m ożem y spotkać  
n iew iele  wiatrow skazów, pod  
względem  artystycznym są one  
m niej w yszukane n iż  na wy
brzeżu..

W iatrowskazy pojawiły się 
w architekturze renesansowej w 
p ołow ie XV I w ieku, wykony- 
w an oje również w późniejszych 
stylach architektonicznych , a 
najstarszy znany m etalowy wia- 
trowskaz datowany jest końcem  
X V II w. A u to r  o p isu je  ch o 
rągiewki w rejonach rokiskim, 
kupiskim , jez io ro sk im , igna- 
lińskim, uciańskim , m alackim, 
w ileń sk im  i trockim . B ad acz  
stw ierdza, że chociaż rejon wi
leń sk i je s t  jednym  z najw ięk
szych na Litwie, to najmniej za
chowało się tu zabytków małej 
architektury. Znany jes t  rysu
nek oraz fotografia zabudowań  
gospodarczych, spich lerza, we 
wsi Raudondw aris (Czerwony  
Dw ór) z wiatrowskazem  i datą 
„1880”. N atom iast w Starych  
Trokach jed n ą  z k ośc ie ln y ch  
w ież  w ieńczy krzyż łacińsk i z 
przytw ierdzoną u dołu p rosto
kątną form ą wiatrowskazu, na 
którym w idnieje data „1888” 
oraz litera „JHS”, trzy otwor
ki w postaci nasionek i serdusz- 
k a .,.

Palmy wileńskie 
pod „szkiełkiem” badaczy

We wspom nianym  nr 1 pi-; 
' sm a  „ L ia u d ie s  k u ltu r a ” za  

1999 r.’ p isze się, że  w ileńsk ie  
palmy —  część kultury W ilna. 
To są słowa Ireny Ż ilien e , au
torki artykułu „ Y iln iaus verbos

arealas ir p a sk ir tis” (?,Palmy 
w ileń sk ie  j | |  ich areał i p rze
znaczen ie”). Palm y w ileń sk ie , 
w yd aw ało s ię ,  są zjaw isk iem  
tak stałym , którem u nie grozi 
z a g in ię ę ie  i w ie lk ie  zm ian y . 
Temat ten n ie  był pociągający i 

"ż innego pow odu. Palmy w ileń
skie tworzone są  w środowisku  
nielitew sk im , które to  śro d o 
w isko często  pojm ow ane je s t  
jako obce. W ten  sposób „wy
g inęły” w ileńsk ie palmy robio
ne z papieru. N ie  zostały one  
opisane, n ie znajdziem y ich w 
zapaśnikach m uzeum  i w eks
pozycjach. A  w ięc —  potrzeb 
n e  są now e badania —r stw ier
dza autorka.

Ireną Z ilien e stara się prze
ś led z ić  h isto r ię  w icia  palm  z 
z ió ł na przestrzeni w ieku, p o
sługując się wywiadami z pal- 
m iarkam i, k tóre opow iadają , 
skąd przejęły m istrzostwo wy
konyw ania p odw ileńsk ich  cu- 
deniek, stw ierdzając, że  obraz 
K anutego R u sieck iego, nama-- 
lowany w 1847 r., uważany jest

Przed parom a dniam i d o
tarł do redakcji m ie s ię c z n ik  
społeczno-kultu ralny „Śląsk”, 
nr 12 za 1998 r. Jest to pism o  
wydawane przez G órnośląskie  
Towarzystwo Literackie w Ka
tow icach . R edagu je je  znany  
polski poeta Ik deusz Kijonka.

P raw ie w c a ło śc i  num er  
jest pośw ięcony tem atyce m ic
kiewiczow skiej, w tym tem aty
ce śląskiej i litewskiej w twór-

za pierw sze źródło, na którym  
utrwalone zostały palmy, autor
ka opisuje- udział palm w N ie 
dzieli Plamowej i w dzień im ie
nin św. K azim ierza na yKaziu- 
kach” wileńskich. Zam ieszczo
ne ró w n ież  z o sta ły  re la cje  i 
z d ję c ia  p a lm , w y k o n a n y c h  
p rzez Z o fię  Tupikow ską, Ja
dwigę Kunicką, Z ofię Kunicką, 
M arię Stefanovicz, G en ow efę  
W iszn iew sk ą  i innych tw ó r
czyń ludowych.

„Jaćwież” pełna treści 
N u m e r  4 m ie s ię c z n ik a  

„Jaćwjeż”, wydawanego w Su
w ałkach , p ośw ięcon y  jest  te 
m a ty c e  k r e s o w e j , k u ltu r z e  
p o lsk ie j  na S u w a lszczy źn ie , 

"ale rów nież tem atyce m ick ie- . 
w ićzow śkiej (o  tym, jak w lip- 
cu ub.r. k ręcono tu sceny do. 
filn iu  „Pan Tadeusz” —  wjazd 
T adeusza do S op licow a , przy 
m o g ile  J a ck a  S o p l ic y  o ra z  
p rzem a rsz  ,wojsk n a p o le o ń 
sk ich ), W aldem ar Sm aszcz z 
B ia łegostok u  p isze  o m ick ie
w iczow skich  echach  nad rze
ką Hańczą.-

Ten num er „Jaćwipży” za
wiera również korespondencję  
o Szkole Podstawowej w K ra- 
sn o w ie , od czerw ca ub . roku  
noszącej im ię Adam a M ickie
w icza, która-posiada rów nież 
klasy z litewskim  językiem  na
u cza n ia . O to  A u tork a  k o r e 
spondencji pt. „M okykla zna
czy szkoła” A gnieszka Szyszko 
p isze:

K andyda tów  na p a tro 
n a  s z k o ły  było  trzech  —  op o 
w ia d a  d y r e k to r  szko ły , K a z i 
m ierz R eku ć . —  Z g ło s ili ich n a 
uczyc ie le  i m ło d z ie ż . B ra liśm y  
p o d  uw agę C zesław a M iłosza , 
A n to n ie g o  B aranow skiego , b i
sku p a  d iecez ji se jn eń sk ie j w  la 
ta ch  1897-1902 , i A d a m a  M ic
kiew icza . D ecyd u ją cy  g łos m ia 
ła R a d a  P edagogiczna i sa m o 
rzą d  uczn iow sk i. P o  długich  n e 
g o cjac jach  zd ecyd o w a liśm y się  
n a  A d a m a  M ickiew icza . D o  M i
ło sza  w ysto so w a liśm y dw a  p i 
sm a : J e d n o  d o  K ra ko w a , d ru 
g ie  —  d o  K aliforn ii. A le  p o e ta  
n ie  d a ł  n a m  ż a d n e j  o d p o w ie 
dzi, d la tego  ta  kan d yd a tu ra  o d 
p a d ła . B is k u p  B a r a n o w s k i  to  
p o s ta ć  b l is k a  m ie s z k a ń c o m  
S e jn  i  okolic , a le  —  j a k  w iado
m o  —  n ieja sn o ści w o k ó ł spra
wy p o m n ik a  i  n a zw  u lic  w  Sej
n a c h  p r zec ią g a ją  się , d la teg o  
n ie  ch c ie liśm y w yprzedzać f a k 
tów , ż e b y  k to ś  n ie o p a tr z n ie  
tego n ie  zro zu m ia ł. M u szę  j e d 
n a k  podkreślić , ż e  tę  ka n d yd a 
turę w ysuw ali zaró w n o  Polacy, 
j a k  i  L itw in i. G dyby p a tro n em  
z o s t a ł  b i s k u p  B a r a n o w s k i ,  
p r a w d o p o d o b n ie  z a o w o c o w a 
łoby  to  s iln ie jszą  współpracą z  
O n ikszta m i. To bogaty  rejon  i 
n a  p e w n o  byłby n a szym  sp o n 
sorem . U w ażam  jed n a k , ż e  nie  
było w ie lk im  b łędem , że  ta k  się  
s ta ło . L u d z i  d o b ry c h  za w sze  
m o że m y  zn a le źć  i  w  Polsce, i  na  
L itw ie .  M ic k ie w ic z  b y ł  n a m  
m o że  n a jb liższy  z  tego względu ,

I  ż e  w  n a sze j s z k o le  o d  la t s ie 
d em d zies ią tych  dzia ła  drużyna  
h arcerska  jeg o  im ieniaw.

c z o śc i W iesz c z a . N ie  p o m i
n ięty  zo sta ł rów nież dorobek  
p o lsk ich  tw órców , w s p ó łc z e 
snych W ilna. P ism o zam iesz
cza  na swych łam ach w iersze  
A licji R ybałko, L eokad ii Ko- 
m aiszko, A liny  L assoty, Woj
c iech a  P io tro w icza , R om ual
da M ieczk ow sk iego, Henryka 
M ażula  i J ó z e fa  S zo sta k o w -  
sk ieg o  —  o g ó łem  praw ie 40  
utw orów .

K olum nę przygotował Jó ze f Szostakowski

Także wkład wilnian

I ekonomika, i kultura

Wilnianie w „Śląsku”



Międzynarodowy Otwarty 
Konkurs Fotograficzny '99

Do udziału w konkursie organizatorzy zapraszają młodzież polonij
ną, w wieku od 8 do 35 lat, z krajów europejskich i pozaeuropejskich, ale 
nie mieszkającą w Polsce, także młodzież innej narodowości. W  konkur
sie mogą brać udział fotografie dotąd nigdzie nie publikowane.

Prace oznaczone godłem  (skrótem  3 literowym), należy wysłać na 
adres Fundacji do 20 czerwca 1999 r. W  zaklejonej kopercie, oznaczonej 
tylko samym godłem, należy załączyć wypełnione karty zgłoszeniowe.

R eg u la m in  k on k u rsu :
* §3 Każdy autor może nadesłać nie więcej niż 4 prace o formacie 

15x21 cm, czarno-białe lub kolorowe;
■— Nadesłane prace mogą tworzyć zestaw tematyczny, składający się z 

4  zdjęć, wyczerpuje on wtedy dopuszczalny limit 4 prac na jednego auto
ra;

—  Każde zdjęcie na odwrocie powinno zawierać nast. opis: godło, 
tytuł a, w razie zestaw u— także kolejność zdjęć;

— Nadesłane prace nie będą zwracane;
— Wszystkie prace będą traktowane z największą dbałością, jednak 

organizatorzy nie mogą wziąć odpowiedzialności za ich ewentualne uszko
dzenie lub zaginięcie na poczcie;

— Autorzy zastrzegają sobie prawo do bezpłatnej reprodukcji w ka
talogu i telewizji oraz innych publikacjach;

— Prace konkursowe będą oceniane i kwalifikowane do wystawy przez 
jury, składającego się z przedstawicieli Związku Polskich Artystów Foto
grafików, Warszawskiego Cechu Fotografików oraz sponsorów;

— Nagrodzone, wyróżnione oraz zakwalifikowane do wystawy, prace 
będą prezentowane na wystawie pokonkursowej w Domu Polonii w War
szawie przy Krakowskim Przedmieściu 64;
3U1I— Organizatorzy przewidują wydanie katalogu wystawy oraz kalen
darza z pracami nagrodzonymi;

— Informacje o wynikach konkursu zostaną podane w prasie krajo- 
wej i zagranicznej;

Wszyscy uczestnicy, których prace zostaną nagrodzone i wyró
żnione, otrzymają honorowe dyplomy uczestnictwa;

—  Ogłoszenie wyników konkursu odbędzie się w lipcu 1999 r., a 
uroczyste wręczenie n agród— w czasie sympozjum 1 sierpnia 1999 r.

Fundacja Młodej Polonii: Polska-Europa-Sw iat 
00-322Warszawa, Krakowskie Przedmieście 64, Polska

S to w a rzy szen ie  „ W sp ó ln o ta  P o ls k a ” —  O d d z ia ł  
D o ln o ś lą sk i o ra z  S to w a r z y sz en ie  S tr a ż  M o g ił P o lsk ic h  

n a  W sc h o d z ie  o g ła sz a ją  k o n k u rs  n a  w sp o m n ie n ie

„Moja polska Babcia —  
mój polski Dziadek”.

Konkurs organizowany jest dla osób młodszegp i średniego po
kolenia, których świadomy wybór polskości dękonał się pod wpły
wem swych Babć lub Dziadków. R o la  tych ostatnich w procesie utrzy
m ania polskości, w przekonaniu organizatorów konkurśu, nie została 
dotąd odpowiednio poznana, udokum entowana i doceniona. Organi
zatorzy pragną wyrazić poprzez konkurs hołd Starszemu Pokoleniu i 
m ają nadzieję, iż spotka się to  z  szerokim  poparciem.

Aby wziąć udział w konkursie, należy w dowolnej formie (wspo
mnienie, opowiadanie, wiersz, itp.) opisać, w jaki Sposób Babcia lub 
Dziadek wpłynęli na świadomość narodow ą swych wnuków, rodziny 
i otoczenia.,O rganizatorzy apelu ją  również o załączanie fotografii, 
dokumentów, itp.-

W yróżnione p race zostaną, nagrodzone, a  nazwiska ich autorów 
ogłoszone zostaną w polskiej praśić w  kraju i za granicą. Możliwe fest 
również opublikow anie Całości lub fragm entów  niektórych ż nich. 
Wszystkie przesłane p race o raz załąpzone dokum enty przekazane zo
staną po opublikowaniu wyników konkursów do zbiorów. Biblioteki 
Z akładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu.

Prace prosimy-nadsyłać do 30 września 1999 r. na  adfes: - 
Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” —  Oddział Dolnośląski, Wrocław, 

ul. Szewska 51/52, Polska

P R E N U M ER A T A
/  C ena n a  jed e n  m iesiąc dla Czyteluików.na Litw ie n a  przy

szły ro k  wynosi 3,30 L t z  dostarczeniem . Z aabonow ać  pism o 
m ożna w  u rzędach  pocztow ych lub  w  galerii polskiej do  10 
każdego miesiąca.

N asz indeks: 0137 
Inform acji m ożna zasięgnąć telefonie/.nic:

223020, 224245
P renum erata  roczna w  Polsce wynosi 120 zł, p ó fro czn śS ffl 

- 60. zł. lcw arta lna—- 30-zł W p ła t należy dokonywać n a  konto  
Towarzystwa M iłośników. W iln a , i Z iem i W ileńskiej: B ank  
PK O  B ą  oddział II W arszaw a, n r  10201026-159317-270-1/ 
1, z dopisk iem  d la  “ Z n ad  W ilii” i po inform ow aniem  o tym 
redakcji,

W ysoko ić  p ren u m era ty  w krajach  E uropy  Zachodniej',
■ A m eryki i A u s tra lii— 88  U S D , 56 £ lub 135 D M . Zaabonó- 
w ać pism o m ożna na dowolny okres, przesyłając czeki na na
zwiska wybawców i ad res redakcji.

P re n u m e ra ta  w innych k rajach  E u ro p y  Środkow ej i  
W schodniej --3 0 U S D  rocznie.

D rodzy P ań stw o /p ro sim y  pam ię tać ,.że  p renum erując 
“Z n ad  Wilii” , w spieracie Państw o niezależną prasę polską na 

' Litw ie i udostępniacie j ą  Czytelnikom  n a  W schodzie!

Kto oddziedziczy kresową lirę
(O  p ok ło siu  k on k u rsu  litera ck ieg o  d la  d z iec i i m łod zieży  szk ó ł z  Litwy i Łotwy)

Konkursy literackie to rzecz wła
ściwie nierzadka. Jednak taki “nad
bałtycki” konkurs odbył się po raz 
pierwszy. Organizatorem  została 
szkoła średnia nr 2 w podwileńskim 
Landwarowie wespół z Radą Miej
ską Bydgoszczy. Jak cenna jestto  ini
cjatywa, miałam okazję sama się prze
konać jako członek jury (pozostali 
członkowie to poeci wileńscy Romu
ald Mieczkowski i Józef Szostakow- 
ski) przy czytaniu prac nadesłanych 
na konkurs.

Obawiałam się początkowo, że 
trudno przyjdzie mi oceniać obiek
tywnie prace, autorzy których nale
żą do tak różnych grup wiekowych. 
Boć w szranki stawać mogli dosłow
nie wszyscy uczniowie. Wystarczy, że 

. potrafią długopis w garści utrzymać 
i nim po papierze wodzić.

Prawdziwego talentu nie da się 
jed n ak  ukryć pod korcem . Inna 
rzecz, czy ów talent nie sczeźnie w 
zaniedbaniu i zapomnieniu. I w le
nistwie, które jest tak słodkie i wy
soko c e n io n e  n ie  tylko w śród  
uczniowskiej^braci, ale i wśród tych, 
którzy się uważają za ludzi powa
żnych i dorosłych.

Na wstępie pragnę zaznaczyć, że 
konkurs był całkowicie anonimowy. 
Przy ocenie liczył się tylko utwór. 
Wiek i płeć pozostawały nieznane, 
choć często z niewielkim trudem 
dawały się odgadnąć. Generalnie 
ujmując, młodsi autorzywykazywali 
więcej fantazji i oczarowania św ia-' 
tem rzeczywistym i zmyślonym, na
tomiast starsi często grzęźli po uszy = 
w rozważaniach nad świeżo odkry
tym problemem sensu własnego ist
nienia.

O  czym piszą uczniowie na kre
sach? Piszą o realiach życia codzien
nego, o zawiedzionych uczuciach, o 
samotności. Czyli o tym samym, o 
czym piszą wszyscy literaci świata, 
nawet ci bardzo znani. Język prac 
czasem zdradza duże oczytanie au
tora, częściej jednak jest trochę za
nadto “wileński”. Sporo tematyki 
religijnej, ale prawdą jest również, 
że akurat te utwory wydają się nie
co chybione pod wzgfędem arty
stycznym. Wzniosły temat nie zdoła 
przyloyć defektów formy i braków 
treści.

Za najlepszy utwór prozatorski 
uznałam tekst o najlepszym przyj a-

Konkursy Fundacji Młodej Polonii
Konkurs Poetyci:

Motto:
\ „...Poezja to  je s t  z ło ty  szerszeń, 

coJcąsa, więc się p isze  wiersze”
(KJ.Gałczyński — „List z fiołkiem”)

Adresaci:
Do. udziału w konkursie organizatorzy zapraszają młodzież w wieku do 

35 lat z krajów europejskich i pozaeuropejskich, piszącą po polsku i nie. 
mieszkającą w Polsce, także młodzież państw obcych.

Terminy:
Prace oznaczone godłem (skrótem 3 literowym), należy wysłać na adres 

Fundacji do dnia 15 maja 1999 r. W zaklejonej kopercie, oznaczonej tylko 
tym samym godłem, należy podać nazwisko, adres i krótki życiorys. Prace 

v powinrie być wydrukowanego polsku na maszynie lub komputerze.
Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w końcu czerwca 1999 r. Uroczy

ste wręczenie nagród odbędzie się w czasie Sympozjum Literackiego7zorga- 
nizowanego w dniach od 30 lipca do 2 sierpnia 1999 roku w Warszawie.

Kategorie:
Wiersze własne, oryginalne w języku polskim do 3 utworów. W  konkur

sie mogą brać udział autorzy prac dotąd nigdzie nie publikowanych.
Nagrody:

Organizatorzy przewidują nagrody pieniężne, pobyty w Polsce orazna- 
grocly rżecZoWe. Najwyższą nagrodą Konkursu Poetyckiego —  Grand Prix 

^ -  będzie medal „Złotego szermierza”.

Konkurs Prozatorski
AdYesaci i terminy —  podobnie jak w Konkursie Poetyckim.

Kategorie:
Esej literacki, filozoficzny do 3 stron maszynopisu lub humoreska do 3 

stron'maszynopisu; prace dotąd nigdzie nie publikowane.
.- Nagrody:

Prócz nagród pieniężnych, pobytów w Polsce oraz nagród rzeczowych 
najwyższą nagrodą konkursu^-— Grand Prix —- będzie Złota Kopia Pióra 

|  Henryka Sienkiewicza.
_ . .Patronem tęgo konkursu będzie Maria Sienkiewicz, aktorka-—- wnucz
ka Henryka Sienkiewicza. , . . .

Fundacja Młodej Polonii: Polska—Europa—Świat 
00-332 Warszawa, Krakowskie Przedmieście 64, Polska

- J Ó Z E K . , A  C Z Y  f R y ^ A r ^ C j A  
tO T Y C Z Y  I MA! \B  ? (

Z>OHV

cielu. Temat właściwie banalny i do
bry na szkolne wypracowanie w pią
tej klasie. Toteż sądzę, że należy się 
wykazać nie byle jakim kunsztem li
terackim, żeby tego rodzaju tekst 
uczynić znaczącym. Wśród utworów 
poetyckich wyróżniłabym przede 
wszystkim te ozdobione poczuciem 
humoru i dystansem do porusza
nych spraw. N a szczęście, młodzież 
kresowa jeszcze nie cierpi na \ prze
wlekłe ponuractwo, które cechuje 
młodą polską poezję. Nawet wiersz 
o więzieniu zakończony jest opty
mistyczną wzmianką o czystości du
szy uwięzionego. W każdym razie 
je s t  tu  się n ie  tylko nad czym 
uśmiechnąć, ale i z  czego ucieszyć. 
Młode talenty kiełkują, i to bardzo 
energicznie. Niektóre utwory już 
teraz nadają się do druku, a co 
będzie dalej? Czas pokaże. Wiele 
szczytów jest jeszcze do zdobycia.. 
Konkursy są zaledwie małymi pa
górkami. Każde jury może się omy
lić, a najlepszemu z nagrodzonych 
może się odechcieć pisać. D latego, 
życzę każdemu uczestnikowi tego 
konkursu:”Szerokiej drogi!”

Alicja Rybałko i

W murach 
bazyliańskich

24 marca Teatr Studio z War
szawy w Litewskim Teatrze Narodo
wym wystąpił ze  sztuką P etera  
Handke „Bez słów”. Jednym z au
torów* występującym w spektaklu, 
był młody aktor Jerzy Łazews ki, któ
ry jeszcze tego samego dnia o go
dzinie 20 przybył do Celi Konrada, 
aby wystąpić, przed publicznością z 
programem Godzina Poezji.

— Przypędziłem tutaj co tchu 
po zakończeniu spektaklu, bo bar
dzo chciałem wystąpić w tym miej
scu magicznym, niezwykłym. Po
chodzę z Białegostoku, terazmiesz- 
kam w Warszawie, bo tam pracuję 

| P -  zwierzył się aktor.
Powiedział też, że monospek- 

takl przygotował w Roku Mickiewi
czowskim na zamówienie/Biblioteki 
Wojewódzkiej w Radomiu. Grał ta
kże w Lublinie, Warszawie, w Insty
tucie. Polskim w Paryżu, a obecnie 

w Wilnie.
Koncepcja monospektaklu po

lega ną tym, że Mickiewicz, znajdu
jący się w Paryżu* wspomina minio
ne życie. Przedstawienie rozpoczyna 
się. wierszem Jana Lechonia „Mic
kiewicz zmęczony”, wbudowane są w 
niego wiersze miłosne i wiersze iro
niczne, sonety krymskie, Księgi Na- 
roduiPięlgrzymstwa Polskiego, „Pan 
Tadeusź”. Specyficzny dobór tek
stów Mickiewicza, polegający na ich 
fragmentaryczności, aktor tłumaczył 
chęcią przybliżenia Mickiewicza
współczesnemu słuchaczowi.

J.Sz.

Cennik 
ogłoszeń

1 cm kw . —  2 Lt (1/90 zł).
Ceny ogłoszeń na pierw

szej i ostatniej stronach dwu
tygodnika “Znad W ilii” są 
wyższe o 100%. Cena ogłoszeń 
obok tytułu —  umowna. Przy 
dostarczeniu ogłoszenia goto
wego do d ru k u  stosujem y 
zniżkę wysokości 5%. Taką sa
mą zniżkę stosujemy przy dru
kowaniu ogłoszeń o wymia
rach powyżej 400 cm kw. (pół 
strony gazetowej). Przy powtó
rzeniu stosowany jes t rabat 
wysokości 5%. Do tego należy 
dodać  18% p o d atk u  PVM 
(VAT).

Redakcja udziela prowiz
ji za dostarczanie ogłoszeń. 

Isganytojo2/4,2001 KUnius 
tel. 2242 45, teL(fax22 3455

DWUTYOOONIK LITWO. OJCZYZNO MOJA Niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny * Adres redakcji rgalerii: 2001 Wilno, u l. I8ganytojo2/4, t
E-rnailiGalcriiziiad.wiIii@tikas.lt Gilena;Ui223020*RomualdMcakowsld(red.naczehy),JózrfSzostako«ski,

( 'w a b  »Wspólpraa:AndizejPukszto,TeresaDakda'Wąiólpracatedwicma:Sbwon*Subotowkz,BognaZaIevwka _
*Wydawca:VanRttnaSA—prazesWandaMarankiewicŁ-Nfiazkawska^Kcntoi-lflMfi/WKcmeronisbankas Vi]niaus '

Skladfainputeiowy.D nikofeetow y., DrukamiaŁA.'Spauda~, SL lć0-lndels0137 , Podpisanododruku31 maralW W r. u m a i u

Redakc; i nie zwraca'tekstów n
ustrzegą sobie prawo <
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Władcy na Dalekim Wscho
dzie nie wychodzili poza granicę 
swych pałacowych ogrodów, żeby 
podobno nie zetknąć się z mnym 
światem niż ten, jaki sobie stwo
rzyli, bądź dla nich stworzyło ja- 
śniepańskie otoczenie. Dlatego 
też , że w ten  sposób  ła tw iej 
rządzić —  nie widząc ogromu
biedy, niesprawiedliwości i roz
paczy. W zetknięciu z czymś ta
kim rycerz musiałby podjąć ja 
kieś działania, zmierzyć się ze 
ziem.

C o d zien n ie  w ie lo k ro tn ie  
przemierzam ulicc-Starego Mia
sta i Centrum, a tylko od czasu 
do czasu dam żebrakowi m onetę. 
Mijając jednak żebrzącego, za
wsze mam wyrzuty sum ien ia . 
Mimo wewnętrznego usprawie
dliwienia, że obok tego człowie
ka już przechodziłem pięć razy, 
że nie mam ani-centa drobnych,

. nawet lita w tej chwili, a większe
go .banknotu nie mogę dać, bo...

Czasem moje uspraw iedli
wienia w niedzieleniu się tymr co 
mam, szukają innych argum en
tów  —  zastanawiam się,.co robi 
opieka społeczna, dlaczego ci lu
dzie nie otrzymują ustawowo go
rącego posiłku, a może i dachu 
nad głową, kto ź tej wielkiej ar
mii dzisiejszych żebraków zbie
ra na bulkę z mlekiem, a  kto na 
piwo i wódkę. Bywają ponoć wy
padki, że żebrzący bywa bogat
szy od dającego...

Czasami przywołuję taki ob
razek: idzie przez miasto prezy
dent z prem ierem  pod rękę, a 
marszałek sejmu z kolegami-po- 
słami, i — rozdają braciom i sio
strom, biednym obywatelom swe
go ukochanego kraju jałm użnę, 
nie zważając na to, że mogą się 
wybrudzić lakierki. D alej tłum

Wystawa

Z  udokładnieniem : Fotogra
fia wileńska 1839-1939 taki 
jest pełny tytuł wystawy, k tóra  
potrw a do 9 m aja w M uzeum  
Narodowym w  Warszawie.

„ W  historii fotografii polskiej 
Wilnu przypadła rola szczególna
—  w podwileńskich Werkach ju ż  
latem  1839 roku, w czasie re
m ontu pałacu, powstał najpraw
d o p o d o b n iej p ierw szy  na  z ie 
m iach dawnej Rzeczypospolitej 
dagerotyp. W  roku 1911 właśnie 
w tym mieście utworzono pierw
sze s tanow isko  fo to g ra fa  przy  
magistracie, tu również w 1918 r. 
w stru k tu rze  reaktyw ow anego  
Uniwersytetu znalazł się pierwszy 
na polskich wyższych uczelniach 
Z akład  Fotografii A rtystycznej 
przy W ydziale S z tu k  P ięknych  
Uniwersytetu Stefana Batorego”
— pisze  w b a rd z o  ciekaw ym  
w stępie do kata logu kom isarz 
wystawy M ałgorzata P la ter-Z y- 
berk.

Na wystawie zgrom adzono 
unikalne zdjęcia pionierów^fo- 
tografii z okresu sprzed powsta
nia styczniowego. U swych źró
deł fotografia w W ilnie była zja
wiskiem n ie  stałym. Przybywali 
tu na parę miesięcy dagerotypi- 
ści, podążający do Petersburga, 
Królewca czy Warszawy, wyko
nywali zam ów ienia i w yruszali 
w dalszą drogę. Stałe zakłady za
częły działać nieco później. Już 
w roku 1861 w W ilnie były czte
ry zakłady fotograficzne: A lber
ta  Swieykowskiego, A bdona K o
rzona* W aleriana D ow m onta i 
Achillesa Bonoldi'ego. Wykony
wano w nich głównie portre ty , 
ale również i zdjęcia zabytków 
m iasta.

Po powstaniu pozostał tylko 
jeden zakład, ten pierwszy i naj
starszy. Korzon i Dowmont tra-
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Perełki
Teraz będę twoim światem
m aleńka
całym i jedynym

W  m oich ram ionach zapom nis  
o wszystkich troskach

Przytulę cię tak m ocno  
że połączym y się rozkwitając 
wspólnym kwiatem

Razem  będziemy om ijać kolce

O niedzieleniu się
ministrów dyktuje sekretarkom 
potrzeby ludzi z ulicy...

Stop! Nie przesadzajm y, 
nic z tego. Rzadko który, na
wet taki szary sobie poślik, nie 
m ówiąc o „solidnym ” poślę, 
dziś pójdzie w lud. Chyba, ze 
w okresie przedwyborczym, o 
ile startu je  nie z listy partyj
nej. Samochody dygnitarzy tak 
szybko przez m iasto przeska
kują, że n ikt twarzy siedzących 
rozpoznać nie po tra fi. I oni 
też. W idzą przez szybki swych 
limuzyn domy, tłum , ale nie 
oddzielnego człow ieka. Taki 
nawet przypadkowy kacyk, do
rwawszy się do władzy i pie
niędzy, niczym japoński m an
daryn (choć z pojęciem rycer
skości nie m ający nic w spól
nego), nie tylko dojrzy żebra
ka, ale zapomni i o tych, dzię-. 
ki którym, pozyąkał to  s tano

wisko, swych przyjaciół, a naw et 
krew nych.;.

Przykłady sobie daruję.
Ten, kto chodzi bez obstawy 

po mieście, czuje puls biedy. Tym
czasem  z n a jo m a , k tó ra  m im o 
awansu swego męża, nie zerwała 
dawnych kontaktów z otoczeniem , 
martwi się: co to na święta wymy- 
śleć. Jabłka, gruszki, pom arańcze, 
ananasy, kiwi, banany — obrzy
dły, bo są na co dzień. Krewetki, 
węgorze, wędliny, pieczeń z dzi
ka i indyka, pizza i ham burgery  
—  też. g

— O poście pam iętać trzeba!; 
 mówi jej ojciec — W tedy sma

kować będzie wszystko. Uzdrowi 
się ciało, a przy okazji i duch. A 
św ięto  b ęd z ie  wabić; zap ach am i 
potraw, radością obfitością -

Oby w tych. dniach, byli Wszy
scy syci.

Tom asz Bończa

i przeskakiw ać  
przez progi wysokie

D ariusz W ierbajtis —  Wilno

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają swe 
sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich jedynie wodorosty i puszki 
po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnegp śmiecia prawdziwa 
Perełka — dobry wiersz.

Udajemy się na połów pereł. Penetracje Morza Poezji rozpoczynamy od 
rodzimych brzegów. Autorem naszej nowej-rubryki „Perełki może zostać każdy 
czytelnik „Znad Wilii”, niezależnie od miejsca zamieszkania. Każdy,-któremu 
kiedykolwiek udało się napisać perełkę... j B B t  

-Uwaga! Perełki po prostu-nie mogą być duże!

Niedziela Palmowa przy kościele św. Teresy w Wilnie
Fot. Rbmuald Mieczkowski

Spojrzenia na Wilno
fili na  zesłanie, Bonoldi m u
sia ł opuścić  m iasto . W roku 
1865 ro zp o c z ą ł swą b o g a tą  
działalność Józef Czechowicz, 
który wykonał w latach 1872- 
74 ok. 200 fo tografii m iasta, 
jak  też  rzeki, przepływ ającej 
przez W ilno, część z których 
tra fiła  do „A lbum u brzegów 
W ilii” .

Ś w ie tne  p o r tre ty  w tedy

Władysław Zahorski. Ulica Jatkowa 
wykonywał A leksander W ła
dysław Strauss, w którego za
kładzie zaczynali swą działal
ność Stanisław T ilib e r t  Fleu- 
ry, R yszard B aczański i Wa
cław Czyż (fo tografią  zajm o
wali sfę też jego bracia — H en
ryk i Edw ard). Potem  fotogra
fie m iasta wykonywali bracia 
Butkowscy —  M iron i Leon.

W ielu świetnych fotogra
fów na czele z Janem  Bułha
k iem  d z ia ła ło  n a  p o czą tk u  
w ieku i w o k res ie  do  1939 
roku. Bułhak rozpoczął foto

grafow anie W ilna od roku 1911. 
W  1918 zosta ł kierow nikiem  Z a 
k ła d u  F o to g ra f i i  A r ty s ty c z n e j  
USB, pierwszej tego typu placów
ki w Polsce. A rtysta odegrał wiel
ką ro lę  kulturotw órczą w mieście, 
m iał wpływ na rozwój* fo tografii: 
O bok B ułhaka działali w tedy rri.in. 
Jan  K arusza-W orobjew , Edrtiund 
i Bolesława Zdanowscy, Zygm unt 
W rześn iow sk i, K az im ie rz  L e le -  

wicz, Jan  Kruszyński, 
ks. P io tr ŚledzeWśkl7 
po aparat fotograficz
ny sięgali n iek tó rzy  
plastycy, jak  np. Jerzy 
H o p p e n , m iło śn icy  
W ilna —  jak  Ju liusz 
K łos czy W ładysław  
Z a h o r sk i .  S łow em , 
fotografia była m ocną 
s tro n ą  m iejscow ego 
środow ska artystycz
nego.

K o le k c ji  f o to 
g ra f i i  w ileń sk ie j w 
M u z eu m  N a r o d o 
wym w Warszawie —  
jak  pisze M ałgorzata 
P l a te r - Z y b e r k  ■* 
p o w sta ła  z d a ró w  i 
zapisów tes tam en to 
wych kolekcjonerów , 
w zbogacona po  woj
nie została dzięki da
rom  Jerzego H oppe- 

, na  i B ron isław a Ja-
ok. 1900 m o n t ta ,  b ę d ą c y c h

przyjaciółmi prof. Stanisław a Lo
rentza, którem u ta wystawa jest de
dykow ana. W  kw ietn iu , w se tn ą  
ro czn icę  u ro d z in  w ie lo le tn ie g o  
k onserw atora w ileńskiego, ukaże 
się pełny katalog wystawy. W ięk
szość z  nas nie ma szansy zobacze
nia ekspozycji, dobrze by było, gdy
by część tych katalogów trafiła do 
Wilna. Miasta, które  natchnęło po
kolenia fotografików do owocnej 
pracy artystycznej i dokum entalnej.

A może byłaby okazja pokaza
n ia tej wystawy w samym W ilnie?

R.M.

Listy do Ciotki
Jajczany przebój

D roga Ciociu! W pierwszych 
słow ach m ego listu  w inszuję z 
okazji zbliżających się Świąt W iel
kanocnych. Życzę Ći wszystkiego 
najlepszego, smacznego jajka.

Pogoda u nas w  Wilnie bardzo 
dobra, słonecznie, wszyscy szyku
ją  się do Wielkanocy. W  tym roku 
przygotowania do ś\viąt odbywają 
się w tonacji narodowej. O to i  tar
gom pod hasłem: „Wybieraj towar! 
litewski” towarzyszą plakaty, na 
których przedstawiono trzy jaja w 
kolorach narodowych: żółtym, zie
lonym i czerwonym. Ponieważ re 
klama jest dźwignią handlu, mo
żna spodziewać się, że ostatni trój
kolorowy jajczany przebój znajdzie 
się na  świątecznym  sto le  w ielu 
moich krajan.

Ćo do mnie —- to  m am  pewną , 
rezerw ę do kam panii reklam o-, 
wych. Pam iętam , jak  niegdyć na
woływano produkow ać litewską 
ciężarów kę z b laszanym  kom i
nem, taką ru rą  wydechową. Twór
cy nowego narodowego samocho
du zaprojektow ali go na paliwie 
stałym: pod kotłem z w ódą miały 
palić się polana... Aby zaopatrzyć 
się w tradycyjny rodzaj p aliw a,

brygady bezrobotnych pewnie 
byłyby kierowane do lasów, aby 
przygotowywać drwa, k tóre  za
mieniłyby benzynę. Ale ten  na 
serió  lansowany pom ysł okazał 
się śmiechu warty.

D róga Ciociu! Nie chcę, że
byś m yślała, że j e s te m  tak im  
wstrętnym, kosm opolitą, k tóre
mu obojętne są losy krajowego 
przem ysłu. Zapew niam , że nie 
jestem . I jeżeli w moim sklepie, 
gdzie robim y zakupy* litewskie 
indyki będą lepsze, a przy tym 
tańsze  od  am erykańskich, ja  i 
moja żona kupimy litewskie.

A ha, więc wracając do świąt. 
Wczoraj udaliśmy się na bazar, 
żeby do narodowych jaj kupić na
rodową farbę. Niestety, w żad
nym ze straganów je j  m e było.- 
Trzeba będzie  ja ja  o d  miejsco
wych k u r  okrasić  w narodow e 
kolory zagranicznym i* niem iec
kimi ltib polskim i farbam i, bo 
tylko takie są w sprzedaży. Ale 
Czy będzie , to  wów czas wyrób 
czasto: krajowy?

Kochana Ciociu, odpisz co 
Ty ó tym sądzisz;

Jan u sz  Bielski

Zabawy z Aluzją
Wstydź się, dziewcze, 

wstydź
W łaściw ie m iało  być o żalu  

za grzechy. Przy W ielkanocy za
wsze tak i tem at bywa n iezm ier
nie aktualny. A le wstyd również 
mi tu ta j pasuje jako  część skła
dowa powyższego żalu. Czy  pa
m ię ta c ie  tę  s ta r ą  p io se n k ę  o 
dziewczęciu, które  beztrosko sie
działo  u p rząśn iczk i i m arzyło 
co ra z  to  o now ym  k o ch an k u ?  
Dobrze, że nić stała na straży mo
ralności i pękała w odpowiedniej 
chwili. Dziewczę p łon ęło  wsty
dem, uznając własną płochość za 
wystarczający ku tem u powód, a 
bogobojny n arra to r (głos ludu?) 
skwapliwie całej sprawie przyta
kiw ał: "W stydź s ię , dziew czę, 
wstydź!”

D zisia j p rzy  p rząśn iczk ach  
siedzą nie jakieś tam  dzieweczki, 
a politycy i działacze. Przędą, aż 
furkocze. R az po raz pęka z hu
kiem  któraś nitka: a to  wykryto 
m achlojkę finansow ą, a to  naj
nowsza ustawa nie nadaje się na
w et psu na budę, a to ktoś pope
łnił skandalik obyczajowy. R oz
glądam  się baczn ie  w śród s ie 
d zący ch . A n i ru m ie ń c a . A n i 
spuszczonych oczu. Co tam  mó
wić o skrusze. Z ręczn e  palce  z 
z im ną k rw ią w iążą na p o w ró t 
końce nitki i prząśniczka furko
cze dalej. Niech mi ktoś wskaże 
choć najm niejszy dow ód m ojej 
winy. Jestem  czysty jak  śnieg na 
Boże N arodzenie. Niewinny jak  
wodna lilia. Kryzysu nie m a, nie

było i  n ie będzie. Będzie, a le nie 
u nas. A  gdyby naw et u  nas, to  
przecież ja  siedzę u prząśniczki 
i czuw am . Z aw sze  s ię  tę  ni- 

. teczkę zwiąże w razie czego.
S łucham  ja  tego , słucham , 

słuchamy wszyscy. I już  od daw
na przestaliśm y się dziwić, prze
s ta l iśm y  w y p a try w a ć  o z n a k  
z m ie s z a n ia  i z a w s ty d z e n ia . 
C linton przeprosił Am erykę za 
pannę Lewinsky i to  był jedyny 
m i znany  p rzy p ad ek  p ub licz
nych p rz e p ro s in  w o s ta tn im  
dziesięcioleciu. Prezydent nie- 

, źle na tym wyszedł, ale M onika 
wyszła jeszcze lepiej, bo na bo
haterkę narodową.

D la te g o  p ow oli p rz e s ta ję  
oczekiwać skruchy, przeprosin 
i tym podobnych zeszłówiecz- 
nych - a naw et zeszłotysiąclet- 
nich! - ceregieli od naszych po
litycznych  d z iew eczek . S p o 
glądam  w ich kw adratow e nie
winne oczy n a  małym kwadra
towym ekranie i w iem , że żad
na a lu z ja  tu  n ic  n ie  w skóra . 
M oże następne pokolenie dzie
weczek okaże się bardziej po 
datne.

W  każdym razie nic n ie  za
szkodzi, jeżeli od czasu do cza
su p rzerepetu ję  pod nosem  re
fren największego przeboju M o
niuszki (patrz: tytuł niniejsze
go felietonu).

(Dokończenie nastąpi.)
Aluzja Żuwielówna


